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Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy nre 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i
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Cena „C Z A S IJ**  za granica, orion*™,. • . 
tale każdego nnmern. *  ty

K r a k ó w  3 6  c z e r w c a .

lament c lo » y nSe J ” w' e . roj j eża4* s,'« P“ -
a Domimn l / f  ■ • J związkowy w Berlinie, 
delegacve w 5 ° ^  zbierają się wspólne

państwową, drugie'
wzięło za podstawę zbiorowości, wszelako 
uznaje potrzebę instytucji wspólnej, organu 
rozjemczego.

W Niemczech parlament cłowy i sejm 
związku północnego jest środkiem dojścia 

unifikacyi politycznej; w Austryi nie 
przestajemy uważać delegacyj wspólnych za 

rwsze ogniwo zbiorowego organizmu, któ-
da I!’  w m^rę jak zdobywać sobie bę- 
JJ poszczególne kraje odrębne stanowiska, 
d r o b ić  się musi.

Paralela, jakąby przeprowadzić można 
między temi wspólnemi instytucyami parla- 
mentarnemi we wszystkich szczegółach da­
łaby obraz dwóch prądów, dwóch zasad po­
tykających się dziś w Europie: dążenia do 
aglomeratów i dążności do federacyi.

Może zbyt pospiesznie stawiamy’ zwła­
szcza to drugie słowo, którego poiecie w 
miarę im więcej o niem mówią przeciwni­
cy i zwolennicy, tern bardziej się zaciemnia 
Nie ma wszelako wątpliwości, że oba kie­
runki dziś ze wszech stron silnie występu­
ją, a centrahzacya lub autonomia są tylko ter 
minami, oznaczającymi zasadę przechodową 
do aglomeratów lub federacyi, jak system  
związkowy pod protektoratem Prus lub dua-

S a c W yatCki’ 8 ą - ZQÓW wyraz»mi ozna- zającymi stan prowizoryczny, przejściowy,

na który zgodzić się chwilowo nakazuje 
roztropność polityczna, ale na który ograni­
czyć się ostatecznie nie chciałby ani rozum 
stanu hr. Bismarka, ani zbiorowe dążenia 
ludów Austryi.

Przyglądnijmy się teraz jakiemi środkami 
posługują się te dwa kierunki, dla czego 
aglomerat prusko-niemiecki zdaje się czynić 
szybkie postępy i polityka go przeprowa 
dzająca rozwiązuje powoli wszelkie trudno­
ści, na jakie natrafia, łamie wszelki opór, 
jaki mu stawia już nie sama ludność, ale 
niektóre uorganizowane państwa i rządy; 
dla czego natomiast federacyą austryacka 
czyli sprawa ułożenia w harmonię części 
składowych monarchii tyle napotyka zawad, 
czemu po rozwiązaniu jednego sporu tj 
węgierskiego na krok się z miejsca nie-
rusza.

Niemcy za czasów nienaruszonego Bun 
destagu były federacyą, Austrya za czasów 
nienaruszonej centralizacyi była aglomera 
tem. Bodaj czy nie ta sama krwawa bitwa 
na polach Królogradu roztrzygnęła o przei­
stoczeniu dwóch organizmów. Federacya 
niemiecka uległa przed siłą zwyciężającą, 
a stawianą przed prawem; aglomerat au- 
stryacki sam się zużył i doprowadziwszy do 
krańców przepaści, uniemożebnił się na przy­
szłość.

Nie ma wątpliwości, że ile zwycięstwo i 
siła dała przewagi i ułatwiła Prusom dzia­
łanie reorganizacyi, działanie w duchu aglo­
meratu na drogach pokoju; o tyle dążenia 
do zbiorowości i federacyi objawiające się 
w Austryi, czyli dzieło wewnętrznego prze­
tworzenia tem samem, że miało klęskę za 
punkt swego wyjścia, nader zostało utru- 
dnionem.

Drugą korzyścią Prus z samego położe­
nia rzeczy wynikającą było, że ich polity­
ka w duchu aglomeratów rozszerzała się na 
zewnątrz, kiedy całe dzieło reorganizacyi 
austryackiej monarchii jest wewnętrzne.

Prusy, jako państwo uorganizowane wzo­
rowo, z administracyą, którą można nazwać 
mistrzowską, potrzebowały tylko rozszerzyć 
sieci czy to dyplomatycznych i narodowych 
agitacyj, czy też zanurzyć niewód w to zmą­
cone jezioro drobnych państewek niemie-
i ndmin* P° 7 wszy  Da w§dkę ekonomiczne

bogatego poTwu. * * *  m0g,°  pewM  
Jako takie narzędzie posłużył królowi 

Wilhelmowi i hr. Bismarkowi wyśmienicie 
parlament cłowy, a po części i sejm związ­
ku północnego.
Nie samym konstytucjonalizmem lub czczym 
iberalizmem na wzór wiedeńskiego usiło­

wały Prusy przyciągnąć do siebie Niemców. 
Środek ten nie byłby im pewno pomógł do 
wcielenia i asymilacyi zdobytych i annekto- 
wanych prowincyj, tem mniej byłby im za- 
lewnił stałą przewagę i pokierowanie roz- 
mdzonych uczuć liberalnych i jiatryoty- 

cznych w Niemczech. Prusy stawiając za

cel mai zeń ideał wielkiej zbiorowej ojczy­
zny ostrożnie nader używały czy to ponęt 
patryotycznych, czy to swobód konstytucyj­
nych, wiedząc, że z jednej strony duch tak 
zwany wielkoniemiecki nie zamarł, z drugie, 
zaś, że się budzą i tleją w zarzewiu dążno­
ści republikańskie i rewolucyjne w Niem 
czech.

Prusy ograniczyły się przeto na wciąganiu 
w tkaninę aglomerątu włókien materyalnych, 
handlowych i ekonomicznych całych Niemiec, 
interesów partykularnych różnych części wiel­
kiej zbiorowej ojczyr.ny, jak się wyraża ję ­
zyk urzędowy pruski. Rozpoczęcie budowli 
aglomeratu przez założenie fundamentów 
realnych, ekonomicznych, choćby czysto ma 
teryalnycb, zapewnia też siłę i szybkie wznie­
sienie całego gmachu.

W Austryi rozpoczęto od szczytu, to jest 
od ornamentów szerokiego konstytucjonali­
zmu, od sztucznych ozdób fałszywego li­
beralizmu , —  nie siągnięto śmiało do po­
trzeb moralnych tj. narodowych, jakich ko­
niecznie wymaga ustrój zbiorowy, federa- 
cyjny — podobnie nieporuszono interesów  
materyalnych, ekonomicznych, nader też mały 
postęp objawia się w administracyi skostnia­
łej w formułkach biurokracyi i centralizmu.

Naprzeciw parlamentu cłowego i związku 
niemieckiego stoją delegacye wspólne do­
wodzące swym składem dualist) cznym, że 
jeśli pruski aglomerat uznaje wielość, jako  
podstawę jedności, to państwo zbiorowe, 
jak Austrya nie uznaje tylko dwa żywioły 
składowe.

Austrya żle wyszła na polityce dualisty­
cznej w Niemczech, jaką inaugurowała w 
Frankfurcie i w wojnie duńskiej,— oby prę­
dzej rozszerzyła podstawę w wewnętrznem 
swym ustroju i z dualizmu wyszła na jedy­
ną dla siebie drogę zbiorowości, a do tego 
josłużyć jej zawsze może parlamentarna in- 

stytucya delegacyj wspólnych.

monarchy prawodawcy, berło i koronę Kazimie-1 snplenci gimnazjalni przy gimnazyacb pierwszćj

W SPOHDHMeYA CZASI).
Z e w a l 24 czerwca.

Artykuł zamieszczony w K raju  z 23go t. m. 
pod napisem: .Zwłoki Kazimierza Wielkiego,
berło i Korona*, wzbudził to nie tyle oburzenie, 
ile pplitowanie nad tem pismem, które rzuca się 
do kierowania opinią publiczną, a nie ma jasnego o 
sprawach publicznych wyobrażenia. Dziennik 
K raji który szumnie głosił się barn obrońcą sa­
morządu, stróżem samodzielności narodowej, obu­
rza się w tym artykule, że przy wydobywaniu 
kośęi Kazimierza Wielkiego rozsypanych w gro­
bowcu z trumny całkiem spróchniałej, obecnemi 
byji członkowie korporacyj autonomicznych k ra ­
jowych, członkowie kapituły, sejmu, uniwersytetu 
Jagiellońskiego, towarzystwa naukowego, a nie 
zawezwano „reprezentacyi siły, bezpieczeństwa i 
porządku*. Organ eamod?i®lno^c* narodowej obu-

. że przy wyjęci? 3 , grobu żwłok wiel
kwgę króla naszego, nie asystowała polieya i

J j f e b y  wobec tych reprezentantów „siły i po­
rządku* włożono do tymczasowej trumny kości

rza Wgo, byłoby to — według artykuła Kraju  — 
uczczeniem zwłok największego króla polskiego 
Ale ponieważ kapituła katedry na Wawelu, któ­
rej straży powierzyli Piastowie, J,4giellony i Wa­
zowie, trzy dynastye naszych monarchów, groby 
swoje — ponieważ kapitała ta i konserwator za­
bytków przeszłości, znalazłszy w odnawianym 
grobowcu rozsypane popioły Kazimierza Wgo, i 
zebrawszy ze czcią te relikwie narodowe, w obec 
członków korporacyj krajowych i szanownych o- 
byw&teli, przenieśli je tymczasowo do kaplicy 
Wazów, aby za parę tygodni złożyć je uroczyście 
w tymże samym zrestaurowaaym grobowca, a w 
aowej trwałej trumnie — przeto eały ten akt jest 
groboburstwem! woła K raj. Groboburcyl bo nie 
było między nimi policy anta i ż a n d a rm a!.... 
Szczęściem, że głos ten K ra ju , nie jest głosem 
kraju.

Lecz oprócz świadectwa, jak  to pojętym jest 
przez Kraj samorząd narodowy, złożył ten dzien- 
uik w owym artykule nowy dowód swojej log--' 
czności i konsekwencyi, dowód mogący pod tym 
względem iść w zawody z dawniejszemi świa­
dectwami logiczności, jak ie  sobie wypisał w sze­
regu sprzecznych programów własnych, ogłoszo­
nych w przeciągu kilku tygodni.

Albowiem proszę tylko porównać artykuł wy 
żej wspomniouy zamieszczony w Kraju  z 23go 
b. m. z uwagami Kraju  podanemi w tejże samej 
sprawie w numerze z 19go czerwca. W numerze 
tym (z 19go czerwca) powtórzył K raj list zamie 
szczony w Czasie z l8go t. m., w którym stało 
„Jeżeli bez należytego z góry obmyślanego kie-J 
ruaku *) poszanowanie dla zwłok monarszych 
odkrytych po wiekach pięcia, (słowa protokółu? 
komisyi) nakazywało wstrzymać się od dalszych 
poszukiwań, to nie można żadną m iarą dopuścić, 
aby zwłoki wielkiego monarchy, prawodawcy i 
dobroczyńcy narodu, nadal w obecnym stanie roz­
rzucone pozostały*.... a w końcu swego listu au­
tor wnosił, aby zwłoki, szaty i insygnia króle­
wskie, oraz wszelkie przybory w grobie znale­
zione, złożone zostały w nowej, trwałej trumnie, 
sprawionej ze śkładek publicznych i w tymże 
samym odnowionym grobowca pochowano. K raj 
z 19go b. m. powtórzywszy ten list, zgadza si<, 
i łączy z myślą korespondenta Czasu, a nawet 
w uwagach własnych, do lista dodanych, woła 
z oburzeniem: „Pozostawienie prochów króla na­
zwanego Wielkim, w nieładzie i nieporządku, ska­
zywanie ich ua zupełne zniszczenie, nie jest wcale 
dowodem czci i uszanowania*....

Tymczasem w kilka dni później, kiedy myśl 
poruszona w liście Czas u, a  z którą się K raj z 
19go czerwca zgadzał, zaczęła wchodzić w wy­
konanie, i gdy rzeczywiście kości Kazimierza 
Wgo wydobyto ze czcią, wraz z oznakami kró- 
lewskiemi, aby je następnie złożyć w nowej me­
talowej trumnie i uroczyście w tymże samym gro­
bowcu pochować — wówczas K raj w artykule 
wspomnionym z 23go b. m. boleje, że „ruszono 
popioły od 500 lat nieruszane". Na to ubolewa­
nie Kraju, odpowiedział już sam K raj słowami 
oburzenia w poprzednim własnym artykule.

Z pod B i e s k i d  22 czerwca.

(X.) Dzienniki wiedeńskie przyniosły wiado­
mość, że minister oświecenia pracuje nad planem 
uregulowania pensyj nauczycieli i profesorów 
gimuazyalnycb. Byłby przecie już czas na to, al­
bowiem, gdy już wszystkim, począwszy od do­
zorców więzień, którzy wyższą pobierają płacę niż

*) Wyrazy te: „bez należytego z góry obmyśla 
nego kierunku*, jak wiadomo, Kraj powtarzając list 
z Czasu, przez pomyłkę w druku opuścił.

(Przypisek koresp.).

klasy a nie o wiele niższą od nauczyciela na pro- 
wincyi wszystkim podniesiono pensye, to jedni tylko 
profesorowie pozostali na uboczu. W państwach 
ucywilizowanych sprawy oświaty najpierw po­
winny być uwzględniane; u nas dzieje się prze­
ciwnie. Dla tego oświata u nas tak nisko stoi, bo 
przy pracy najtrudniejszćj nie sposób ślęczeć o 
głodzie. Lepićj daleko, zamiast męczyć się w 
szkołach i zdawać egzamina śeisłe, raczój wstąpić 
na praktykanta np. do banku lub komptoaru i w 
kilku latach, zanim inny skończy stadya, taki 
praktykant ma może już 1200 a w najgorszym 
razie 600 złr. Jestto bardzo dobra zachęta dla 
młodzieży, by się oddawała stanowi nauczyciel­
skiemu. Ale wracając do rzeczy nie sądzę, aby 
ministeryum zamierzało tylko zaokrąglić cyfry 
pensyj, bo znaczyłoby to przez inne szkło na tę 
samą biedę patrzeć, co dzisiaj. Jak  w urzędach 
tak i ta powinien być jeden status profesorów 
wszyscy powiani się podzielić wedłag lat służby 
na trzy klasy: I kl. 900 złr., II kl. 1000 a III 
klasa 1200 złr., wszystko więc jedno być powin­
no, czy jest profesorem w Kołomyi czy w Kra­
kowie, a zatem i płacę powinien mieć taką samą. 
Ze pomieszkania trochę są droższe we Lwowie i 
Krakowie, to za to też droższe życie na prowincyi 
(kto nie wierzy, może się przekonać ile to mate- 
ryałów trzeba z miast większych sprowadzać). 
Takim sposobem po większych miastach, gdzie po­
trzeba sił świeżych, energii, możn&by mieć ludzi 
młodszych i zdatnych, nie zaś starych znużonych, 
którzyby woleli w takim razie osiąść gdzie w 
mułem miasteczku. Ministeryum zamyśla zapewne 
dać quinquennia (dodatki pięcioletnie), tak wno­
sić można z wykazów, jakich żądano od dyrek- 
cyj gimnazyaloyeb. Kwestya płacy jest tak wa­
żną nietylko dla samych nauczycieli ale i dla ca­
łego kr a j u , a pomimo tego nie można napotkać 
artykuła o tym przedmiocie w żadnym dziennika 
ani polskim, ani niemieckim. Z tego pokazuje się, 
że albo nauczyciele muszą być zadowoleni z te­
raźniejszego stanu rzeczy, albo też sądzą, że u- 
pominanie się na nic się nie przyda, bo pieniędzy 
uie ma. Jeżeli zaś nie ma pieniędzy to dlaczegóż 
wszystkim już podwyższono pensye? Czyż jedni 
tylko nauczyciele mają z głodu wyginąć? W pi­
śmie św. stoi: „Pakajcie, a  otworzą wam.* Przy 
tukiem uregulowauiu peoByj nie byłby nikt po­
szkodowanym i sprawiedliwie dostałby swój grosz 
tak mozolnie zapracowany. Kilkunastu po więk- 
szćj części starych znużonych i zużytych a czę­
stokroć i niezdolnych do energicznego prowadze­
nia młodzieży w większych miastach, dostało się 
do liczby owych wybranych, gdy przeciwnie da­
leko większa część zdolnych p jd  każdym wzglę­
dem, po prowincyi biedę klepie. T aka niesprawie­
dliwość tylko u nas się praktykuje, wylęgła ona 
się zapewne w głowach ładzi z przeszłego wie- 
iu ;  niepodobna, aby się ua dłago ostać mogła.

L w ó w  24 czerwca.

(J.)  ̂  Będziemy więc mieli zgromadzenie wybor­
ców. W przyszłą niedzielę po południu ma się 
ono odbyć ca padwórzu ratuszowem, jak  się do­
wiadujemy z rozlepionych po ulicach dużych pla­
katów opatrzonych podpisami 23 wyborców. W 
razie niepogody miałoby się odbyć zebranie 
w sali ratuszowej, w którejby się jednak za ­
ledwie dwieście osób zmieścić mogło. Na podwó­
rzu ratuszowem jest miejsce dla tysiąca osób. 
Pierwszy z naszych posłów ma przemówić Dr 
Z i e m i a ł k o w s k i ,  który, jak  słyszę, wyraźnie 
to sobie zastrzegł. Z wyborców mają przemawiać 
pp. Groman i Widman, którzy zapewne wystąpią 
z rekryminacyami przeciw delegacyi, w którym 
to jednak razie nie zabraknie zapewne na głosach 
przeciwnych.

Oięść literacko - artystyczna.

Serafina.
(Ciąg dalszy).

W framudze okna, na wpół ukryta za firanka 
stała młoda, świeża blondynka, zaokrąglonych form’ 
elegancko ubrana, z miną dosyć znudzoną na twa­
rzyczce nie wiele mówiącej.

— Dzieńdobry, pani.

stokrot>rZeC*eŻ raCZ^ e  ̂ mn*e Pan zobaczyć? Dzięki

Na wszystko czas przychodzi, trzeba tylko 
Iec trochę cierpliwości.

sen7enWytv0maCZ ^  ^an 00 znaczy ta filozoficzna

c*uT kiedy. Pani wie, Edward niebezpieT
°czye kaleczony ? — rzekł ciszej, zaglądając jej w

dności^ ie • • • nie wiedziałam — wyjąknęła z tru-
 Ni

Jechać pL WJedziała pani? proszę . . .  Dał się roz- 
~~ Pocztą, jak stara przekupka.
~ Aie a ®  bardz° - • •
— ®Podzie» ,miar§-

współczucia. eai się, że u pani znajdzie więcej

‘  p,,eM  ja  gaoPKWl\e oa to l iczył . . .
cei nie? Zna ht0S Z° •' i,’ bardz0 żału^ 'J ® , • wielka historyal — A wię-

— Coż . . .  c6»
— Co? Pani L r i f iCej?

ożku Edwarda. Ona, tej obwili jest przy 
zinę widziała! Rozm |ie ^ ^ 0^  w życiu przez

Biedna pani Melania w tym momencie, musiała 
odpokutować sporą wiązkę grzechów. Czerwona jak 
pąs, z twarzą w ogniu, ze łzami w oczach i ści- 
śniętem gardłem, skamieniała przed Herkulesem 
uśmiechniętym szydersko i napawającym się wi­
dokiem takiego pomięszania.

Tam miejsce p a n i . . .  zajęte przez inną, przez 
kobietę, której żaden mężczyzna oprzeć się nie po­
trafi. Jedź pani zaraz, korzystaj z cząsu i sposo­
bności. u

To mówiąc wziął za rękę Melanię, jakby chcąc 
ją  wyprowadzić z salonu. Ona jednak, czy istotnie 
zemdlona, czy też nie widząc innego sposobu wyj 
ścia z ciężkiej przeprawy, przechyliła się w tył i 
zsuwając wzdłuż ściany upadła na posadzkę.

Rumor zrobił się wielki ; wszyscy pospieszyli na 
ratunek, jeden Herkules zrejterował na bok z mi­
ną niewinniątka. Kilka kropel wody, pryśniętych 
na czoło, ocuciły panią Melanię, i po krótkich spa­
zmatycznych szlochach wyniosła się czemprędzej 
do domu, skarżąc się na gorąco i ból głowy.

trzy  drzwiach Herkules podał jej ramie z przy­
jemnym uśmiechem.

— Pani pozwoli ? . .  .
Chwyciła machinalnie podane ramię.

Cóż znowu za sceny ? ciągnął na wschodach. 
Frzecież ludzi, a tem bardziej kobiet żywcem nie 
zjadam ! Mam oczy i widzę, co się święci koło 
m n ie .. .  Niech pani zastanowi się nad moją radą, 
może jeszcze nie wszystko stracone .. .  Sekreta do- 
cb®.ffane. Dobranoc, dodał zatrzaskując drzwi- 
czKi Karety.

Na górze komentowano zniknięcie pani domu i 
spazmy Melanii.

—  Gdzież Serafina? zapytała jedna z dam Her­
kulesa, gdy wrócił do salonu.

— Coś pan zrobił Meluni? wtrąciła druga.
—  Nie wiem . . .  nic.
— Kiedy słyszałam, jak szeptałeś pan je j . . .
—  A co?
— I  patrzałeś pan na nią jak grzechotnik.. .
— Byłam zawsze pewna, żeś pan je tta to re . . .

od pana noszę tyle wideł koralowych.
— Niechżeż ich pani dobrze pilnuje, bo . . .  i 

pani może kiedy spazmów dostać.
Wśród tego gwaru zjawił się hr. Robert, we fra­

ku, białej kamizelce, z pączkiem róży w dziurce od 
guzika, kłakiem w ręku, w świeżutkich, perłowych, 
obcisłych rękawiczkach; wygolony, prosty, uśmiech­
nięty,młody pomimo lat, pargaminowej twarzy 1 po­
czątków ankylozy w kolanie. ,

Metryka hrabiego datowała z końca ośmnastego 
stulecia, umysł świeżością mógł iść o lepsze z naj 
młodszym, a co serce, to zdawało się od wczoraj 
dopiero narodzone. — Młodość spędził częścią w 
wojsku, częścią na dworze księcia Warszawskiego, 
który używał go chętnie do misyi dyplomatyćzno- 
reprezentacyjnych. Zachował na zawsze maniery 
dworskie, poszanowanie etykiety i przepisów cere­
moniału, wyszukaną grzeczność i wielką uprzej­
mość dla wszystkich. Podobno jakaś miłość nie­
szczęśliwa nie dozwoliła mu ożenić się; a przecież 
ten ex,-żołnierz, ex-dyplomata i stary kawaler — 
par dessus le marche — był jednym z ludzi naj­
bardziej dziewiczych na kuli ziemskiej. Były pewne 
słowa, których nigdy nie wymawiał i które usły­
szawszy rumienił się jeszcze. Kochał się wiecznie, 
i bez ustanku wzdychał platonicznie do najpiękniej­
szych, najdystyngowańszycb i najcnotliwszych ko 
biet. Panią Serafinę adorował od lat piętnastu; 
gdy znajdowali się oboje w jednem miejscu, robił 
codziennie wizytę rano, asystował na spacerach i 
wieczorach, zarzucał bukietami i gradem słówek 
słodszych od cukierków, improwizował przynaj­
mniej dwie niespodzianki na dobę. Jeżeli nie mógł 
jej towarzyszyć w podróży, pisywał wieloćwiartko- 
we listy — nieraz całe wiązaną mową — redago 
wane pracowicie, z największą starannością, na- 
przemian poważne, wesołe i dowcipne.

Z wiekiem swoim nie taił się wcale, achoćopo 
wiadano o licznych przyrządach, jakich używał dla 
zasłonięcia szczerb kosą czasu sprawionych, naj- 
złośliwsi przyznawali, że hr. Robert nigdy śmie­
sznym nie bywał. Ceniono też wielce jego prawy

charakter, doświadczenie, pobłażliwość, dobroć i 
znaną wszystkim usłużność.

Wszedłszy do salonu i nie znajdując swej królo­
wej, posmutniał widocznie. Po przywitaniach i 
komplementach nieodbitych, kręcił się z niepo­
kojem.

— Niech hrabia nie szuka próżno . . .  pojechała. 
Szepnął Herkules, niedający nikomu spokoju.

— Gdzie? czy wiesz?
— Tajemnicza eskapada . . .  miłosierny uczy­

nek . .  . hwestya śmierci lub życia . .  .
— Mistyfikator z ciebie Herkulesie; chcesz mnie 

przestraszyć, niedobry człowiecze?
— I krew rozlana . . .
— Niebałamuć, niebałamuć 1 daj bo pokój, pro­

szę cię.
— Powiadam hrabiemu . .  . Ale otóż i pani Se­

rafina, z auerolą i skrzydłami anielskiemi.
—  Kochany hrabio, nie moja wina, żeś mnie nie 

z a s ta ł; przyjechałam przeprosić państwa moich za 
nagłe zniknięcie i za to, że was zaraz na nowo 
opuszczę. Znalazłam pana Zadorę zbroczonego 
krwią płynącą z otwartej żyły, z której zdarł w 
gorączce bandaże. . . Dozorcy spali jak zabici . . . 
lekarz nie ręczy za życie i zaleca wielką pilność. . .  
po tem co się stało zostawić go samego nie można.

Niemcy poprzybierali miny od wielkiego dzwo­
nu; panie zabierały się do wyjścia; hrabia szeptał 
w zachwycie:

  Cudowna 1 anioł 1 zawsze an i o ł . . .  anioł do­
broci i poświęcenia.

Całe towarzystwo odprowadziło panią Serafinę 
do powozu, gdzie już siedziała panna służąca trzy­
mająca różne przybory potrzebne. Herkules z hra­
bią pojechali również na Chmielną, zkąd ich im 
prowizowana siostra Miłosierdzia prędko wyprosiła

— Jak to pani do twarzy! syknął jeszcze przy 
pożegnaniu Herkules.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Z  podróży.
Monachium 20 czerwca.

Nie myślę opisywać Monachium, bo na to 8 4  
przewodniki dokładne, a na jodnej stronnicy nie 
pomieści ich treści, chyba w formie katalogowej; 
dotknę tylko jednej cechy tego miasta, która mnie 
ua pierwszy rzut oka uderzyła, i uie zbyłtm  się 
tego wrsżeuia nawet po obejrzeniu szciegółów. 
Sądzę owszem, że pierwsze wrażenie bywa za­
wsze najprawdziwsze; później oswaja się umysł 
ze v szy8 tkiem, bo eo powiedział Michał Wisznie­
wski o Arabie patrzącym obojętnie na piramidy, 
stosoje się i do nas Europejczyków.

Każde miasto ma swój właśeiwy wyraz, we go 
szczególnie Monachium, a napiętoował je  nade- 
wszvstko Ludwik I dziad panującego dziś króla. 
Lubi. poduiosl uu Monachium do tego stanu, w 
jakim jest dzisiaj to miasto, lub) je przystroił i 
przyozdobił i zjednał mu nazwę „Aten nad Izarą“ 
wszelako zdaniem mojem pozostanie zasługą Loli 
Monte7-, że za jej powodem musiał ustąpić z tro­
nu. Gdyby nie ona, Ludwik I, który przed parą  
laty umarł zapomniany, byłby najmniej stoma 
pomnikami zwiększył liczbę już istniejących, był­
by nŁr< bił wielkich ludzi a s Ctególoiej wielki h 
Bawarczyków, że jak  za Ludwika Filipa nie mo- 
żoa się było pokazać bez wstążeczki legii hono­
rowej, tak żaden uczciwy Bawarczyk, cobv wy­
malował obraz napisał książkę, co dowodził puł­
kiem, me ostałby się bez pomniks.

Otóż Monachium tchnie nadewszystko fałszy- 
w ym  artyjńinetD, i „Ate&y cad e®-
leży mu się w tem samem znaczeniu, w jakiem 
profesorski i fik z. ficzny Berlin o t r z y m a ł  nazwę 
„Aten nad Sprew ą“. Dziwnie eię też tam miesza 
sztuka starożytna z nowoczesną w budowlach, 
pomnikach, jak  się mieszała nie dawco także 1 
w, umiejętności. Już zdała, jadąc, widać w golem 
poin przed mLstem c z e rn ie ją c *  postać olbrzymie­
go posągu Bdwsryi. U stóp jej ciągnie się o joń-
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ten, tndzie2 składki, z jakim pospieszają, świadczą, iż 
zachowała się między nimi stara tradycya o tym kró­
lu i uprawnieniu, jakiego już wówczas na mocy jego 
ustaw żydzi w Polsce używali.

— Słyszymy, iż p szą z Warszawy, z bardzo poważnego 
źródła, bo z grona powinowatych Tadeusza Czackiego, 
że grób Kazimierza W. był już otwierany •— żo tego 
właśnie dopełniał sam Czacki z polecenia Stanisława 
Augusta — że opona okrywająca zwłoki była bardzo 
długa, że jej większą połowę odcięto. Zapewne akta 
kapituły katedralnej miałyby wzmiankę o tern; tem 
bardziej, że z polecenia króla i dla niego, miało to 
być zrobionem.

— Odbieramy złr. lOOnarastauracyę grobowca Króla 
Polskiego Kazimierza Wgo w katedrze krakowskiój 
ua Wawelu, jako datek gminy miasta D r o h o b y c z a  
aa ten cel uchwałą tameoznój Rady miejskiój z d. 22 
b. m. przeznaczony.

—  Na trnmnę dla zwłok Kazimierza Wgo złożyli 
p. Mikołaj Jawornicki 5 z łr, p. Salomon Deiches do­
datkowo złr. 1, p. K. 8. złr. 1.

— Według wiadomości nadesłanój nam z bancelaryi 
Towarzystwa naukowego p. Maksymilian Marszałko- 
wicz z Łącka złożył tamże bezpośrednio 10 złr. na 
odnowienie pomnika Kazimierza Wgo,

— Przedsięwzięte w dnia wczorajszym głosowanie 
na 10 radców miejskich, po 5oia w dwu oddziałach 
III koła wyborczego wybraa się mających okazało 
następuy rezultat:

W oddziale lszym było na 81 wyborców 52, 
głosujących:otrzymali pp: Albert M e n d e l s b u r g  34, 
Juliusz August J o h n  29, Teodor B a r a n o w s k i  26, 
Dr Ferdynand We i g e l  19, Konrad W e n z e l  17, 
Ernest S t o c k m a r  17 głosów; w tym więc oddziale 
nastąpiłoby stosownie do § 40. statutu losowanie 
między pp. Wenzlem a Stockmarem, gdyby p. Dr 
W e i g e l  wybór na radcę z tego oddziału przy­
jął. Dalej otrzymali pp. Salamon De i c  h e s  10, Jozue 
S p i r a 8, Sale K a a f m a n, Adam K r y w u l t ,  Lip- 
man B r e i t e r  po 7 głosów.

W oddziale 2gim tego koła zostali wybrani przez 
270 głosujących na 415 wyborców,— na radców miej­
skich: Dr Ferdynand We i g e l  131, Bogumił Ge b-  
h a r d  127, Franciszek S z p e n g l e r  118, Józef Sa- 
t a l e c k i  115, Julian P a g a c z e w s k i  111 gło* 
sami; po nich następują: Albert M e n d e l s b u r g  100, 
Salamon D e i c h e s  99, Lipman B r e i t e r  92, Itrael 
Wo r t s m a n  80, Jozue S p i r a  7 1 , Dr Jonatan W a r 
s c h a u e r  59 głosami; reszta głosów była rozstrzela­
ną między 59 innych kandydatów.

Donoszą nam, że w kole II w oddziale lszym 
zgodzono się na następujących kandydatów:

Wilhelm C i e c h a n o w s k i ,  Antoni Ma r f i e w i c z ,  
Adam P o t o c k i ,  Walery R z e w u s k i ,  Wiktor R e ­
d y k ;

w kole II w oddziale 2gim:
Dr Szymon W r ó b l e w s k i ,  Stefan M u c z k o w s k i ,  

Józef F r i e d l e i n ,  Tomasz C h ę c i ń s k i ,  Ignacy 
Wó j c i k i  e wi c  z.

Zgrc«adzenie przedwyborcze koła Igo (inteligen- 
cyi) odbędzie się d z i ś  o godzinie 6tej wieczór w 
ra i  i r a d n e j .

— W przeglądzie politycznym K raj pisał wczoraj 
co następuje:

„Hr. Henryk Wodzicki zawezwany został telegra 
fem, i jnż wyjechał do Wiednia. Utrzymują, że za­
wezwanie to zostaje w związku ze sprawą zamiano­
wania namiestnika lub marszałka krajowego w Ga 
licy itt.

Nie wiemy, kto utrzymuje, ale wiemy, że i ci oo 
otrzymują i K ra j żle byli zainformowani. Zapewnić 
możemy, że hr. Henryk Wodzicki n ie  został zawe 
zwany, n ie  otrzymał telegramu, i n ie  wyjechał wczo­
raj do Wiednia. Jedzie do Wiednia dzisiaj i to w in­
teresie banku galicyjskiego, do którego należy.

— Wczoraj odbył się wieczorem pod przewodni­
ctwem nauazyciela gimnastyki p. Weisa, popis uczniów 
szkoły gimnastycznój w gmachu szkoły głównćj przy 
ulicy Brackiój, wobec licznie zgromadzonój publiczno­
ści obojój płci. Uczniowie złożeni z młodzieży, po­
cząwszy od chłopięcego aż do dojrzalszego wieku; 
składali próby siły, zręczności a nawet biegłości w 
skombinowanych ewolucyach, wkraczająoych w sferę 
wyższój gimnastyki, w czem nauczyciel zadziwiające 
z siebie dawał wzory. Oddając słuszność usilności 
p. Weisa i postępowi uczniów, nadmienić wypada, że 
sala przeznaczona na ćwiczenia gimnastyczne nie do­
syć jest obszerną, zby upowszechnić się mogła nauka, 
uznana dziś jednogłośnie za potrzebną dla młodzieży, 
nauka, za pomocą którćj utrzymać się da jedynie ró­
wnowaga w rozwoju sił fizycznych i umysłowych, bez 
szkody którejkolwiek z nich kosztem drugiój.

  P rzyby ła  do miasta naszego p. Casanova znana
poskromicielka lwów, i ma dać tu kilka przedstawień, 
dowodzących do jakiego stopnia obłaskawić można 
cierpliwością dzikie zwierzęta jak: lwy,  lamparty,

hieny i wilki. Dziś odbędzie się pierwsze przedstawie­
nie w tutejszym teatrze.

—  Świeżo opuściło tu prasę dzieło w lym tomie pod 
tytułem „Moskiewskie na Litw ie rządy, dalszy nie-; 
ja ko  ciąg Czarnej Księgi* napisane przez autora po-! 
wieści o Horożanie. „Czarna Księga* ów przerażają­
cy obraz w ostatnim lat dziesiątku martyrologii pol­
skiej, przypominającej czasy Nerona, jest już w rękach 
całej czytającej publiczności, a nawet jak się dowia­
dujemy są już w toku przekłady jej na obce języki, 
Ważny dodatek a raozej uzupełnienie krwawych prze­
śladowań dążących do wytępienia żywiołu polskiego, 
do wykorzenienia wiary i zdeptania wszystkiego co 
może być świętem dla narodu, stanowi nowa książka 
„Moskiewskie na Litwie rządy" ułożona z wiarogo- 
dnych notatek naocznego świadka — książka, z której,
0 ile można, spokojnie, bez namiętności przedstawionego 
przebiegu wypadków wieje straszna prawda, jakiej nie­
rzadkie dochodziły i dochodzą nas echa, mimo całego am • 
barga kładzionego przez Moskwę na żywe i pisane słowo. 
Oba te dzieła, o których nadmieniamy, porównaćby 
można mutatis mutandis z dziełem Silvia Pellico 
„I  misi prigioniu. Ta sama w nich przedmiotowość, 
ten sam duch chrześciańskiej rezygnacyi, ta sama 
bezstronność w oddania słuszności tym z pomiędzy 
wrogów, którzy bardziej ludzkie objawiali uczucia. 
W „Moskiewskich na Litwie rządach" wśród epizo­
dów dotyczących wszystkich stron publicznego i we­
wnętrznego życia, odznaezają się znamienitą obra­
zowością rozdziały: „Imieniny trochprogonna wo gene­
rała i bal" oraz „Prześladowania rzymsko-katolickie­
go wyznania i propaganda schizmatycka". Autor 
zbiorem tym upot >mnia dzieje, na których opowiada­
nie współczesnym włosy powstają na głowie, a przy­
szłe pokolenia nie dałyby im wiary, gdyby nie były 
skreślone z taką cechą autentyczności, opierającej 
się na datach i najszczegółowszem oddania wypadków.

— W Rybitwach (powiecie Wielickim) woioraj 
w kłótni pasierb zabił ojca swego ; ani nazwiska za­
bitego ani sprawoy nie podano nam.

— We wtorek d. 29 b. m. nastąpi otwarciu Cz y ­
t e l n i  w Oświęcimiu. Z przyjemnością podajemy ten 
fakt do wiadomości, bo pragnęlibyśmy, aby zakładano 
czytelnie we wszystkich mniejszych miasteczkach w 
Galicyi. Dr G. Nowak, adwokat tameczny, obrany 
prezesem kasyna zagai otwarcie, poczóm p. J. Szcze­
pański będzie miał odczyt, a wieczór ten zakończy 
przedstawienie amatorskie komedyi p. Bałuckiego, 
„Polowanie na męża*.

— Piszą nam z Wiednia:
Stowarzyszenie kształcącej się młodzieży pol­

skiej w Wiednia „Ognisko* odbyło dnia 19 jbm. 
swoje trzecie roczne publiczne posiedzenie. Przewo­
dniczący Stowarzyszenia p. Krokowski Michał zagaił 
posiedzenie przemową, w której starał się obzrajmić 
zgromadzonych gości z charakterem, dążnościami i 
działaniem „Ogniska", oraz powitał reprezentantów 
Stowarzyszenia rzemieślaików polskich „Siła* i Sto* 
warzyszeoia młodzieży węgierskiej „Mnegyetemi Ma­
gyar Kór.“

Po zagajenin posiedzenia odczytał sprawozdawca 
wydziała p. Skrzyński Kazimierz sprawozdanie ze 
stanu Stowarzyszenia. Z sprawozdania okazało się, 
że „Ognisko" posiada obecnie członków zwyczajnych 
67, wspierających 21, honorowych 6. Jakkolwiek/lo- 
chody pochodzące z miesięcznych wkładek członków 
wystarczają na pokrycie niezbędnyoh kosztów, jakoto 
lokalu, światła itp., nie pozwalają jednak powiększać 
biblioteki nabywaniem dzieł nowych, lub prenume­
row ania naukow ych czasopism .

B ib lio teaa sk ła d a  się z tom ów 6 2 7 , b rosznr 229
1 6 litografowanych zeszytów, wreszcie z archiwum 
zawierającem papiery nienumerowane i nieliczone. 
Zadawalnisjącym by więc można nazwać stan biblio­
teki, gdybyśmy jedynie zważali na liczbę zawartych 
w niej książek; inaczej jednak sądzić wypada, bacząc 
na wewnętrzną wartość dzieł. W biblioteoe bowiem 
mała stosunkowo znajduje się ilość dzieł niezaprze­
czonej wartości, z tych zaś największą ilość dzieł 
zawdzięcza Stowarzyszenie ks. Władysławowi Czarto­
ryskiemu i Towarzystwa historycznemu w Paryża, 
które przysyła nam regularnie swój rocznik.

Czasopism posiada Stowarzyszenie 19, z 12 pol­
skich, 7 niemieckich.

Obecuie po zapłaceniu lokalu na ostatni kwartał 
znajduje się w kasie „Ogniska* 40 złr. w. a. gotów­
ką. Długi zaoiągnięte w kasie Towarzystwa wynoszą 
147. A zatem „Ognisko" posiada majątku 187 złr.

Od początku bieżącego roku szkolnego, tj. od po- 
wy października odbyło Stowarzyszenie 34 posiedzeń 
zwyczajnych, jedno nadzwyozajne i jedno publiczne 28 
listopada.

W ciągu roku następujący członkowie odczytali 
swoje prace.

P. Kryłowski dwa odczyty, wstęp do pracy pod 
tytułem „Studya estetyczne nad poezyą w ogóle" i

Jako epilog do ostatniego zgromadzenia Indo­
wego pojawiło się tu nakładem Kornela U j e j  
s k i e g o  pisemko ulotne pod następującym nieco 
oryginalnym tytułem: „Mowa, która miała być 
wypowiedzianą na zgromadzenia lada d. 13 b. r. 
a z którą mówca się cofnął, nie chcąc przez nią 
umniejszyć doniosłości, do jakiej to zgromadzenie 
z powoda sprawy traktowanej podnieść należało." 
Autor wyraża w niej ubolewanie z powodu nieli­
cznego zebrania się, poczem wykazuje bardzo 
trafnie, iź nie korzystaliśmy należycie z przysłu­
gujących nam praw, że nie poczyniliśmy nale- 
żaycb zabiegów celem podniesienia dobrobytu i 
oświaty w kraju.

Dr S m o l k a  wystosował, jako prezes komitetu 
urządzającego obchód Unii lubelskiej odezwę 
do Rady miejskiej, w której wnosi, aby na pamiąt­
kę trzechsetletniej rocznicy unii usypano na Wy­
sokim Zamku kopiec na wzór kopca Kościuszki. 
Sprawa ta oraz i sprawa wybudowania na placu 
„Ca8trum“ gmachu dla szkól technicznych miały 
przyjść dzisiaj pod obrady Rady miejskiej, która 
się jeduak nie zebrała w komplecie.

W pierwszych dniach lipca b. r. ma się tu po­
jawić pis ho spirytystyczne p. n. „Światło zagro- 
bowe* wydane przez pp. Horacego Letrone i K a­
rola Gromadzińskiego. W prospekcie krążącym 
po mieście w rozlicznych egzemplarzach wyraża­
ją  wydawcy nadzieję, że pismo ich zostanie „ser­
decznie powitane jako zwiastun wschodzącej ju ­
trzenki światła". Z tej jedaej próbki zechcą czy- 
telaicy sądzić o reszcie równie napuszystej i n ie­
smacznej. Bardzo zresztą wątpić należy, czy nau 
ka spirytystj ezaą uzyska u nas zwolenników. 
Dzieje to się w krajach, gdzie przeważa matery 
alizm i obojętność w sprawach religijnych, i 
gdzie zatem nie trudno o przerzucenie się w dru­
gą ostateczność, nic zaś u nas, gdzie w ogóle 
wiara jest głęboko wkorzenioną w poczucie ludu.

Na wystawę obrazów przybył obraz Simlera: 
„Przysięga Jadwigi*.

W ie d e ń  24 czerwca.

#  W braku innego zajęcia dzienniki obecnie 
najdrobniejszy szczegół starają się podnosić do 
wielkiego znaczenia. Z okoliczności, że Dr Ka i -  
s e r f e l d ,  prezes Izby niższej i wiceprezes osta­
tniej Delegacyi tym razem nie przybędzie na po 
siedzeaia Delegacyi, chciano już wyprowadzić 
wniosek, iż p. Kaiserfeld staje w opozycyi do mi- 
nisterynm wspólnego. W tem wszystkiem nie ma 
ani słowa prawdy, a ktokolwiek zna p. Kaiser- 
felda, dziwić się tylko musi podobnym wiadomo­
ściom; prezes Izby niższej jest bardziej ministe- 
ryalnym od p. Herbsta, bo kiedy p. Herbst cza­
sem na jawnem posiedzeniu głosuje przeciw in 
nym ministrom, p. Kaiserfeld nigdyby się nie od­
ważył działać przeciw woli wysokiego rządu, jak  
o tem świadczy odwlekanie rezolucyi galicyjskiej. 
Rzecz cała ogranicza się po prosta nu tem , że 
p. Kaiserfeld ciągle pobierał swe dyety jako czło­
nek styryjskiego wydziała krajowego, chociaż ca­
ły rok bawił w Wiedniu i nie mógł pełnić obowiąz­
ków członka wydziała styryjskiego. Zgaiewało to 
innych członków wydziała, którzy zwrócili uwa­
gę p. K aisertelda, że, jeżeli nie ma czasn, za­
stępca powinien objąć czynności jego. P. Kaiser­
feld widząc słuszność zarzutu tego, postanowił ca­
łe Uto przepędzić w Graca i pracować w bió- 
rach wydziała. Do rady państwa naturalnie wró­
ci, wówczas posada w Gracu znowu będzie opró­
żnioną, a koledzy jego w wydziale znowu będą 
mieli sposobność do upomnienia go.

Spór między pp. Herbstem i Kahnem w nowe 
wszedł stadyum. Pisałem wam już, że p. Kubo 
nie odstępując od zamiaru swego, że prośby p. 
Herbsta nie uwzględni, dopóki obie reprezentacye 
(wiedeńska i peszteńska) nie będą żądały, aby u- 
stawa dyscyplinarna była poddana pod ich roz­
biór konstytucyjny. Jeżeli minister wojny przy 
tem obstawać będzie, to p. Herbst nie małą od 
nosi porażkę; aby takowej uniknąć, hr. Taaffe wy 
jechał do Gastein, gdzie ma prosić p. Beusta o 
pośrednictwo jego. Nalegać zapewne będą na mi­
nistra wojny, aby odstąpił od zdania swego; czy 
odstąpi, to wielkie pytanie.

K r a k ó w  26 czerwca. Zapytania, jakie od­
bieram y, zmuszają nas powrócić jeszcze raz , a 
trzeci raz niestety, do owego telegramu, jaki po­
daliśmy dosłownie w „Przeglądzie politycznym 
czwartkowego naszego numeru. Telegram ten nie 
nosi wcale żadnego autentycznego źródła i może

przez kogokolwiek ułożony. Nie mamy więc ża­
dnej przyczyoy nważać go za prawdziwy. Tem 
więcej, że, jak  powtarzamy raz jeszcze, nie wie­
my o żadnych Polakach wydalonych z Rzymu 
w tej chwili prócz o p. Wołyńskim. Oświadczamy 
również, iż nie przypuszczamy, aby korespondeo 
cye rzymskie w dziennika naszym umieszczone 
mogły ściągnąć na ich autora jakiekolwiek prze 
śladowanie. Nie uważaliśmy ich nigdy za nie 
przyjazne Stolicy Świętej, bobyśmy ich byli nie u- 
mieszczali. Nakonieo oświadczamy raz jeszcze, że 
z p. Arturem W ołyńskim , ani ( j ak  telegram ów 
mieć chce) z Monsignorem W olińskim, nigdy i 
w żadnych nie zostawaliśmy stoBuakach.

Adjunkci przy sądach powiatowych Antoni O 
l e z i ń s k i  w Jarosławia, Jan H o ł o w i e c k i  w 
Sokala i Jóżef N o w a k o w s k i  w Bukowska na 
własną prośbę przeniesieni zostali w tym samym 
stopnia pierwszy do Sokala, drugi do Krakowca, 
ostatni do Sanoka;

auskultanci Karol R e c k  i Horodyusz B a r y s z  
zamianowani zostali adjunktami sąd a powiatowe­
go, pierwszy w Bakowsku, ostatni w Jarosławiu.

W ie d e ń  25 czerwca. Jeszcze nie ustały za ­
targi między jenerałem Kubnem a Drem Herbstem, 
a p. minister wojny już nową na siebie ściągnął 
burzę w sejmie węgierskim. Wczoraj sprawy tej 
z lekka tylko dotknęliśmy; rozohodziło się, jak 
już wspomnieliśmy, o sprzedaż lasów skarbowych 
w okręgach Brodzkim i Piotrowaradyńskim. Wspól­
ne ministeryum wojny postanowiło 33.000 morgów 
pewnej spółce handlowej sprzedaż na lat 20. Pro- 
testa kilku miast przeciw sprzedaży nic nie po­
mogły; komisya rządowa oszacowała te lasy na 
9 milonów złr. Rząd węgierski, niezawiadomiony 
o tej sprzedaży, dowiedział się w drodze prywa­
tnej o krokach ministerstwa wojny, i wystąpił z 
energicznym protestem przeciw zamierzonej sprze 
dąży; zaniechano jej tymczasowo, a powtórnie 
przedsięwzięty szacunek wykazał, że lasy nie 
9 l e c z  24 m i l i o n ó w  wartają.

Układy ministra wojny o wydzierżawienie la­
sów węgierskich bez poprzedniego uwiadomienia i 
zasiągnięcia opinii sejmu i rządu węgierskiego 
żywo nbodły dumę narodową Węgier. Prezes mi­
nistrów br. A u d r a s s y  oświadczył w Izbie, że 
rząd węgierski odpowiednie poczynił kroki i silne 
powziął przekonanie, iż o sprzedaży l a s ó w  ni­
gdy mowy nie było; szło tylko o znaczniejszą 
sprzedaż drzewa na potrzeby Pogranicza wojsko­
wego. Zresztą żadnego jeszcze nie zawarto ukła­
da, i żaden układ nie przyjdzie do skutku bez 
pozwolenia rządu węgierskiego.

Sprawozdawcą przedmiotu tego był deputowa­
ny chorwaoki Z u v i c z ;  wyświecił on sprawę 
sprzedaży z stanowiska gospodarskiego, polity - 
oznego i prawniczego. Pod pierwszym względem 
wydzierżawienie lub sprzedaż lasów w Sławonii 
byłoby błędem nie do przebaczenia, bo cena drzewa 
w Sławonii z każ dym rokiem wzrasta. Pod wzglę­
dem politycznym mówca wytyka, że nie należy 
pokrywać potrzeb publicznych w sposób, który 
wywołuje rozdrażnienie umysłów; wreszcie pod 
względem prawniczym minister wojny nie ma p ra­
wa sprzedawać lub oddawać w dzierżawę lasów 
w Sławonii, która należy do krajów korony w ę­
gierskiej.

Zawiązała się w Izbie .żwawa dyskusya; pomi­
jając takową, jako dla publiczności naszej oboję­
tną, winniśmy tylko rezultat obrad podaieść. Zs e -  
d e n y i  wniósł uzasadnione przyjście do porządku 
dziennego; pominął on kwestyę zasadniczą czyli 
prawniczą, i polecił tylko rządowi, aby czuwał 
nad materyalnemi korzyściami, tj., aby lasy do­
brze sprzedane zostały, gdy tymczasem G h y  c z y  
żądał unieważnienia wszelkiej sprzedaży lasów 
węgierskich dokonanej bez przyzwolenia sejmu 
węgierskiego.

Izba poszła za zdaniem Z s e d e n y e g o ,  przez 
co wywołała niezadowolenie w kraju. Nawet P e­
ster Lloyd, dziennik tak umiarkowany, zarzuca 
sejmowi brak energii, że nie usłuchał zdania Ghy-  
c z e g o  i nie korzystał z sposobności, aby mini­
strowi wojny dać do zrozumienia, iż Węgry nie 
ścierpią naruszenia praw swoich.

Większą jeszcze burzę wywołało w sejmie wę­
gierskim rozpoczęcie dyskusyi jeneralnej nad 
kwestyą r e f o r m y  s ą d o w n i c t w a .

W pierwszej sprawie toczył się spór między 
ministrami a ministerstwem wspólnem; ta zaś 
walka wre w łonie samego narodu. Zanim jeszcze 
znane były szczegóły projektów rządowych w

spraw ie reformy sądownictwa, już opozycya prze­
ciw nim głowę podniosła, domagając się, aby 
reformę sądownictwa przedsięwziąść równocześnie 
z reorganizacyą władz manicypalnych i komita- 
towych. Opozycya mniema bowiem, że n ą d  re­
formą sądownictwa pragnie pozbawić władze ko- 
mitatuwa jednej z najgłówniejszych atrybucyj, 
tj. prawa wybierania sędziów. Od pierwszej chwi­
li, kiedy minister sprawiedliwości przedłożył swe 
projekta, lewica w klubach swoich groźnie po­
wstawała przeciw rządowi, i wywołała nawet 
chwilowe zamieszanie w obozie Daakistów. Chcia­
ła ona koniecznie odwlec reformy sądownictwa, 
a gdy w drodze legalnej tego osiągnąć nie zdo­
łała, starała się przynajmniej ciągłemi interpela 
cyami ile możności opóźnić rozpoczęcie obrad 
aad projektami rządowemi; wreszcie nadeszła 
chwila stanowcza, a opozycya opierając się na 
kilkuset petyeyach przeciw reformie sądownictwa 
wniesionych, postauowiła walczyć do upadłego.

Sprawozdawca Demetryusz H o r v a t h  był już 
wszedł na trybunę, kiedy Kolomau G h y  c z y  pro 
sił o głos i po dłuższej mowie następujący posta­
wił wniosek:

„Zważywszy, że projekt ustawy o pełnieniu 
władzy sędziowskiej z reorganizacyą władz juryz- 
dykcyjnych (komitatowycb) w ścisłym pozostaje 
związku, zważywszy, że projekt ten przed ustano­
wieniem organizacyi sądowej nie może być prze­
prowadzony, Izba zechce uchwalić, iż — dopóki 
ministeryum nie przedłoży projektu ustawy o re­
formie juryzdykcyi i organizacyi sądów — nie 
przystąpi do obrad nad projektem obecnym, owszem 
Izba poleca rządowi, aby jak najprędzej przed­
łożył dwa wspomniane projekta, które wszystkie 
razem mają przyjść pod rozprawy w sekcyach 
Izby".

Trudno opisać, jaka wrzawa powstała w Izbie 
w skutek wnioska Ghyczego; przyszło aż do na­
gany prezesa, który wbrew przepisom regulaminu 
dał Ghyczemu głos przed sprawozdawcą. Gdy się Iz­
ba uspokoiła, prezes zapytał się Izby, czy przyjmą 
je wniosek Gbyczego; Izba go odrzuciła zuaczną 
większością głosów , poczem przystąpiła do dy- 
skusyi jeneralnej nad sprawozdaniem o reformie 
sądownictwa. Przeszło godzinę i nader świetnie 
mówił minister H o r v a t h ,  broniąo przedłożenia 
swego. Po mowie Horvatha prezes zamknął po­
siedzenie.

— W Peszcie zawiązała się loża wolnomnlar- 
ska i obrała mistrzem swoim Franciszka P n l s z -  
k y e g o ,  zaś mistrzem honorowym jenerała J e ­
rzego K l a p k ę .  Obij dygnitarze, jak  wiadomo, 
aależą do stronnictwa Deaka.

Ironila mielscuwa ! iagranta& .
K r a k ó w  26 czerwca. Z listu p. Lepkowskiego 

umieszczonego (w wczorajszym numerze pisma naszego) 
wiadomo: iż na naradzie (2Igo b. m.) oświadczył się 
za złożeniem do grobu wszystkiego co w nim znale­
ziono — z listu zaś p. Matejki, (także wczoraj ogło­
szonego) dowiadujemy się, iż głosował za wyjęciem 
z trumny pierścienia tylko, aby go w skarbcu 
umieścić. Prześw. kapituła postanowiła już (24 b. m.) 
wszystko znalezione w grobie, napo wrót tam złożyć. 
Protest domagający się, aby i deski i złomki z kraty 
umie&eió w grobie, staje się w ięc zbytecznym . Z W arszaw y 
i z P oznan ia  dochodzą nas g łosy  nader pow ażne, tak  
liberalne w tćj spraw ie, że p rag n ą  aby  nawet insignia 
nie wracały do trumny, ale je w skarbcu złożono. 
Zdaje się że spór byłby'już bezowocnym skoro d. 24 
b. m. zapadła uchwała kapituły katedralnćj iw tćj 
sprawie, którą w 142 Nrze pisma naszego ogłosi­
liśmy-\jszystko wróci do grobu.

D areo ile wiemy odbyła się narada w Kapitale, 
w jttórej brali udział Prezydent miatta i kilku rad- 
cłw celem ułożenia programu pogrzebowego. Ponie­
waż uroczystość pogrzebowa przez Biskupa admini­
strators dyecezyi na dzień 1 lipca b. r. wyznaczoną 
została, przeto z powodu nadchodzących trudności i 
wtorkowego święta, przedewszystkiem postanowiono 
Oprosić X. Biskupa, aby uroczystość tę przynajmniej 
o tydzień odroczyć zeohoiał. Przedstawienia odniosły 
pomyślny skutek, i termin do uroczystości pogrzebo­
wej na czwartek 8go lipca oznaczonym zoBtał. Pro 
grpin ma być w tych duiach ułożony, drukiem ogło- 
ssony, i stosowne zaproszenia po całym kraju roze­
słane.

— Między oglądającymi z czcią wystawione w ka­
plicy Sw. Stanisława w katedrze na Wawelu, insygnia 
królewskie, wyjęte tymczasowo z grobu Kazimierza W., 
tudzież trumnę z prochami króla w kaplicy Wazów, 
uważano dziś i wczoraj wielu starozakonnych, których 
można było rozpoznać po lob dawnym stroju. Fakt

by taki napis na pomniku dla Polaków lub Wło­
chów poległych w wojnach napoleońskich. Co zaś 
do formy pomnika, ta prostota egipskich form 
architektonicznych, jeszcze poprzedzająca wy- 
ksttałceńsze doryckie kolamny, przyjęła się w 
Rzymie i P-;ryżu ale tylko iako towar importo­
wany z Egiptu, jako zabytek zarówno z mumią, 
tylko że obelisk stanął na placu publicznym, a 
mumia dostała się do gabinetu starożytności. Obe­
lisk na placu K a r o l iń s k im  w Monachium i obe­
lisk na Saskim placn w Warszawie mają w so­
bie dziwne podobieństwo tak w pojęciu artysty- 
cznem jak  i w przeznaozeniu swojem pamiątkowym.

Monachium przeludnione jest pomnikami ałe 
nie ludźmi. Król Ludwik I musiał  ̂miasto zdobić 
ale nie umiał stworzyć w niem ani życia stolicy 
ani ruchu handlowego i przemysłowego. Dla pier­
wszego nie wystarczała ma\a ~ rawarJr®> dla dru­
giego potrzeba było, aby się Monachium znala­
zło na głównym gościńcu europejskim, albo żeby 
sobie stworzyło specyalność przemysłową. Jedyną 
jego specyalnością jest artyzm. Zaglądają też do 
niego malarze i rzeźbiarze, me pomijają go tu­
ryści, lecz to wszystko jeszcze nie zaludni rozle­
głych przedmieść wytkniętych dla przyszłości-
przez tego króla i w której przewidzeniu bu­
dował on kościoły w szczerem polu. W średnich 
wiekach skupiali się ladzie dokoła klasztoru na 
ustroniu wzniesionego, bo w jego murach znaj­
dowali bezpieczeństwo w rasie napadów nieprzy­
jacielskich; za naszych czasów rosną niekiedy 
ludne osady około fabryk. Auenkircke albo bazy­
lika w Monachium tak dobrze mogą stać dłago 
w szczerem polu jak  atoją w niem Pinakoteka 
albo Bawarii posąg. Prześliczne są w kościele na 
Aue to jest na przedmieściu zwanem błoniem, 
malowidła okien, ale do tych okien stosowano 
ołtarze małe, by to ich nie zasłaniały; dla tego 
kościół wydaje się tak pustym jakby protestan­
cki, bez wszelkich ozdób, z obnażonemi pilastra- 
mi. Turyści tylko zwiedzają kościoły dla ich fre­
sków, jak zwiedzają galerye obrazów. Spotykać

się też można w Monachium co krok z freskami 
i to pod gołym nawet niebem; szczątki dawnych 
murów okryto freskami, ściany budynków publi­
cznych, okolenie ogrodu królewskiego, altany o- 
grodowe,— a ząb czasu porządnie je już poorał, 
choć to czas tak niedawny. W tych freskach wal­
czył król Ludwik między dwoma epokami, jakby 
chciał nową w nich stworzyć szkołę nie malarską 
lecz historyczną. Śmieszną jest pretensyonalność 
mieszać greczyzuę z niemczyzną, śmiesznem łą ­
czyć własną apotezę w muadurze i szlifach na 
tronie, z uidealizowaniem sztuki i król Ludwik 
pośród różnych geniuszów, muz i emblematów 
tak razi, że się zapomina o piękności malowidła, 
a widzi się tylko mundur i szlify. Tak się n kró­
la Ludwika wiązały uczucia greckiego świata ar­
tystycznego i niemieckiego patryotyzmu, że się 
ciągle między nimi wahał i wahaniem tem nace­
chował większą część dzieł na swoje rozkazy stwo­
rzonych. Że nie miał on czystego poczucia sztuki, 
tego dowodem własne jego poezye, których czte­
ry tomy dawały tylko przedmiot d la  Kladderada- 
tscha do naśladownictwa. Miał na zawołanie ar­
tystów, jak Cornelius, Kauibacb, Schuor, Thor- 
waldsen, Schwanthaler, nadwornych poetów jak 
Geibel, bo płacił ich dobrze, skupywał obrazy, 
nagromadził wiele dzieł znakomitych w jednem 
miejscu, lecz nie Btworzył ani szkoły ani nawet 
nie wykształcił artystycznie Bawarów, jak  to byl 
marzył. Żył on tak w ciągłym a fałszywym ar­
tyzmie, że prozaiczny syn jego Otto miał być o- 
wym węzłem, co łączy Periklesów z Wittelsbacha- 
mi. Pamiętam, jak dowcip Glassbrenuera ostrzył 
sobie zęby na tem duchowem pokrewieństwie.

Wszystko ma swój koniec. Król Ludwik I nie 
żyje. Upadł malarski i rzeźbiarski popęd w Mo­
nachium, piwo nawet zepsuło się i dawną straci­
ło sławę, zbladły i poodpadały tu i owdzie fre­
ski, ogród królewski opustoszał a w rotundzie 
środek jego zdobiącej, pokruszone marmurowe 
muszle wodotrysków, ściany zaś go otaczające 
nie zwracają na siebie nwagi przechodniów, któ­

rzy zatrzymują się tylko u wystaw sklepowych 
gdzie szkło, porcelana, lub fotografiie dziwnie od ' 
bijają od sąsiednich sobie obratów zasłanianych 
już po części szyldami knpieekiemi. Nie żyje już 
również król Otto. Znikły ostatnie węzły łączące 
Grecyę z Bawaryą, a dzisiejszy król Bawarski 
Ludwik II, jeśli odziedziczył po nim zmysł arty ' 
styczny, to go wyłącznie skupił w muzyce. Pań' 
stwem rządzi minister Hchenlohe pół ku P ra­
som przechylony, a królem rządzi kom pozytu 
Wagner, zarówno muzykalnie jak politycznie ex- 
centryczny, a wyznaję, że kiedy niekiedy myśl 
jego muzyczna stawała mi się zrozumiałą, ale ni­
gdy jeszcze nie zrozumiałem myśli jego polity­
cznej, chociaż nie taił się z nią żyjąc w Szw aj' 
caryi wygnańcem a raczej zbiegiem z ojczyzny. 
Stary Ludwik I. chciał odtworzyć przeszłość w 
sztuce; o przyszłości w sztuce marzy młodzień­
czy Ludwik II wsparty na ramieniu przyjaciela 
swego W agnera nad brzegiem jeziora Starember- 
skiego, w ulubionej siedzibie swojej. Ostatni przy­
jaciel Ludwika I spoczywa na maleńkim cmen­
tarzu w Ragaz nad brzegami pieniącej się T a­
rniny, pośród gór niebotycznych. Syn Ludwika I 
król Maksymilian postawił tam skromny nagro­
bek przyjacielowi ojoa swego a swemu nauczy­
cielowi Śebellingowi; nagrobek grecki, jak  myśl 
ojca, ale nie katolicki jak  myśl Szellinga: niema 
nawet na nim krzyża, lecz są karyatydy z geniu­
szów, a obok tego wszystkiego ty tu ł: „Oeheimrath* 
Któż pamięta Goethemu, że był ministrem, Ruben- 
sowi, że posłował, ba nawet Bakon weiulanski w if  
cej pamiętny z dzieł swoich, niż z urzędu kan ' 
elerza królewskiego,—można przeto było uw olni 
Schellinga po śmierci od obowiązków tajneg0 
rudzcy dworu bawarskiego, a w pomniku zosta' 
wić mu tylko imię jego, imię znane i więke*® 
nad tytuł. *

8t.

skiej kolumnadzie budynek, w którym zgroma­
dzona sława Bawaryi. Sam posąg z bliska obej­
rzany odznacza się czystością form, ale sprawia 
wrażenie więcej osobliwości niż powagi — może 
dlatgo, że w naszem pojęcia nic się nie wiąże 
ani dziejowo ani politycznie z krajem czy pań­
stwem, którego uosobienie widzimy przed sobą. 
Ani ogrom postaci niewieściej, ani lew u nóg jej 
spoczywający, nie imponują nam. Może, gdybym 
zobaczył tę olbrzymią niewiastę śpiżową wśród 
grnzów Baktry albo ruin Karnaku, byłbym ją  
znalazł w zgodzie z tą wielkością, co u stóp jej 
legła. Ale w gołem polu, w sąsiedztwie piwiarni 
ogródkowej, którą tam  założono pod godłem po­
sągu dla wypoczynku i posiłku ciekawych wę­
drowców, Bawarya pokazywana za opłatą 12 kraj - 
carów tym co chcą wnętrze jej ujrzeć, podobną 
jej do olbrzymki, którą kuglarz jarmaczny wysta­
wił na widok publiczny. Prawda, że od niej pię­
kniejsza, ale za to mniej osobliwa, bo nie żywa, 
odlana ze spiżu. Schwanthaler nie mógł zrobić 
brzydkiej, bo on znał tak dobrze formy i rozmia­
ry greckich postaci posągowych, że w posągach 
swoich był matematykiem. Wiedział doskonale, 
pod jakim kątem powinien być narysowany nos 
grecki, i jakiej długości powinna być noga u fi­
gury stojącej na takieui a  takiem wzuiesieniu. 
Nie to nie ubliża jego zdolnościom, że w rzeźbie 
są pewoe prawidła i rozmiary, od których nie 
wolno odstąp ć, bo przecież nie każdy, co zna te 
prawidła, będzie już rzeźbiarzem. Rzeczywiście 
głowa Bawaryi, którą można widzieć w modelu 
w zbiorze Schwanthalera, jest dziwnie piękną, jak 
z wielkiem zadowoleniem oglądać możua inne je ­
go posągi idealoych postaci — niemniej jednak, 
gdyby nie podpis, któżby wiedział, że teu lub ów 
posąg ma wyobrażać ten albo ów obrąb admini­
stracyjny królestwa Bawarskiego. Wystawmy so­
bie, gdyby naszych 74 powiatów galicyjskich
m iało  hyć reprezentowanych na pałacu namie­
stnictwa we Lwowie albo w izbie sejmowej pr.ez 
tyleż figur niewieścich, a każda żeby miała na

tarczy herb a u stóp godło takie, jak  np. naczy­
nie z lejącą się wodą, bo tutaj naczynie to ma 
znaczyć rzekę lnu, a figura niewieścia obwód IuU. 
Dlaczego lnu, a nie inną rzekę? Niechaj odpo­
wiedzą miłośnicy naśladownictwa starożytności. 
Formy sztuki greckiej, czyste i nienaganne ude­
rzają wszędzie i zawsze w dziełach Schwantba- 
lera; ilekroć jednak chce je zastósowcć do pojęć 
i potrzeb nowożytaych, tam ducha w nich nie do­

bo się go nie odgadnie. Bogi i półbogimaca,
greckie, mitologiczne ich poBtacie nie dadzą się 
przetłumaczyć na języki żyjące. Sztuka chrze- 
ściańska inaczej ubóstwia swoich świętych a na­
wet swoich bohaterów. A cóż tu mówić o unie 
śmierteloianin w pomnikach ludzi małoznanych 
świata i dziejów, co mówić wreszcie o obelisku 
postawionym dla Bawarczyków, co zginęli w wy­
prawie francuskiej do Rosyi, a jak  mówi napis 
„za ojczyznę*? Ow jenerał bawarski, którego gło­
wa zaledwie widzialaa z wysokiego haftowanego 
kołnierza, bo szyję ma krótką i grubą a twarz 
taką, żeby ją  wziąść można za odkopiowaną z 
karczmy Teniersa. Specyaliści tylko wiedzą, że 
istniał na świecie jaki Lasso muzyk, prawodawca 
Kreitmayr, historyk Westenrieder a mają i oni 
swoje posągi; więcej już znanym jest Frauenhof- 
fer, bo dotychczas wyrabiają optycy mnóstwo 
kieszonkowych teleskopów podróżnych pod jego 
imieniem, gdyż brevet d/invention nie oddziodzi- 
czyli spadkobiercy, jeśli miał jakich. Ale wspo­
mniałem wyżej o obelisku dla 30,000 bawarczy­
ków, którzy zginęli za „ojczyznę* w wyprawie 
napoleońskiej do Moskwy. Nie powiem, aby Ba­
warya przeniewierzyła się Niemcom, chociaż była 
zniewoloną dostarczyć kontyngensu Napoleonowi 
jak  nie przeniewierzyli się Grecy, ciągnąc z Ale­
ksandrem przeciw Persom. Ta i tam była wojna 
Europy z Azyą; wojna dwóoh światów, wojoa — 
że powtórzę wyraz nazbyt spospolitowauy —  cy- 
wilizacyi z barbarzyństwem. Ale Lipsk i W ater­
loo zmieniły stosnaek Niemiec do Napoleona, a 
przeto zawsze napis ten razi, jak  znów nie raził-
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Wyp ł*Gza*ikn5,el i-mie^ nym poecie polskim".
P Panu Tadeuszu",

szczem" owskl „Spotkanie się filozofa z wie-

kiewicz"12— ' r r  "Z*11 K,/0lłaQ0W8ki“ i „Adam Mio-
p»bus i«e„  4 :  s ł  w j

. fL z„s “  r ; s , t s u - s ‘‘“k ,“ ' ' DmieJs‘” ‘4‘ '
R ^ w et^Zyck‘ »^»lka o byt", „O Mięśniachn i 

„Rozbiór drugi ago odczytu p. Zgórskiego".
od Uil®dQ8zycki nO stanowisku kobiety". (Cztery 

P n * B.^0z*}‘(lr drugiego odozytn p. Zgórskiego". 
P. Borowiezka, p. Frydman trzy wykłady o „Eko­

nomii politycznej prof. Steiaa".
Deklamowali p. Wróblewski własne utwory n Bo- 

rowiczka i p. Jankowski. ’
Z czytelnią akademicką lwowską i krakowską zo­

staje „Ognisko" w ciągłej korespondenoyi, mianowioie

myśl podobnego zjazdu, przesłała nam 'h aT V n acza-  
jący czas aa koniec ozerwca; gdy iednak
te rn i. Ble pKwoUbj, S  4 r " . T S

K i l l  ■j ,'“ zie,' pod,l°
tom i" “ 8 %  l« ,m  a lótym

2  . ’ J ° wszystkich najdogodniejszy.
Czartn«ok”y r0„ z?8lłe«° Przez ka- Władysława 
rzvatw y 'eg.° sto8nnek między Ogniskiem a Towa-
teL  «  y0,?®m w P *ryżu trw» dotąd. Oprócz

6 p. bzemeryński ze Lwowa, przesyłając stowa­
rzyszeniu dwa egzemplarze prawa prywatnego au- 
“tryackiego, zaproponował „Ognisku" wejść w sto 
snnki z mającem się zorganizować Towarzystwem 
prawniczem. Toż samo proponowano nam ze stronv 
Berlińskiego stowarzyszenia młodzieży polskiej. Prze 
chodząc do miejscowych stowarzyszeń, na pierwszem 
Miejscu zanotować musimy ścisły stosunek „Ogniska" 
t  Stowarzyszeniem polskich rzemieślników Sil « 
Korzystanie z biblioteki „Ogniska", które przesłużą 
członkom stowarzyszenia „Siły" i wykłady które 
maią członkowie stowarzyszenia „Ogniska" na nosie 
dżemach Stowarzyszenia „Siły", stanowią główją Ce’ 
chę stosunków, między obydwoma Dolskiem! 
rzyszeniami w Wiedniu. stowa-

Dwa razy zaproszone -Ognisko" . . . .
stowarzyszenia, wysłało delegacye n l 18ń3kle 
tychże towarzystw wobec ioA l  . posiedzenie 
P - P b r - j  p™ . i  r . Ł'  r 1̂ 0*” 1’szemi celami ś dśle n.„i, y ® '  niez6°dnej z na- 
demonstraeyj nieDrzvi.in °7 emi» wobeo publicznych 
uznało „Ognisko"^ I t  .» na8zemu stowarzyszeniu, 
Buuki o tn i . t  U ** stosowne zerwać wszelkie sto- 
blicznem” nf • !f° • y także sprezentowane na pu- 
rzyszenTaP edłemU °leskie^  » węgierskiego s to i .-

wykonania^programu Sprkaw°*.dania> Przystąpiono do 
deklamacyi i popisów’ m uzyczny^0 * odc*ytów 
• ,P‘ _^rJ k odczytał pracę p. t. „Rzut oka na umie­
jętności matematyczne , a p. Kohn „O stanowisku
Adama Mickiewicza".

Następnie wygłosił p. Jankowski „Farysa" Baliń- 
ekiego, a p. Petrowski kilka humorystycznych wierszy.

Popisy muzyczne stanowiły: kwartet na męzkie 
glosy Mendelsohaa. Azpeges p. Prume, duet na skrzyp- 
®e i fortepian, i Stille v. Stille..,. Schuberta, duet na 
te“or i bas.
czem e°dzmie ^leJ zoat*l program wyozerpnięty, po- 
gościo^1"26*odtd3E3sy zamknął posiedzenie, dziękując 
obecnością r*cz^* z*8zoiycić stowarzyszenie swą

Wiedeń dnia 22 czerwca 1869.
Za Wydział, Krokowski M ichał przewodnicząoy.

—  Zamieściliśmy praed kilku dniami telegram 
z Paryża donosząey o śmieroi p. Jonvencel poległego 
W pojedynku. Powodem pojedynku miał być według 
dzienników fakt następujący: P. Jouvenoel wybrany de 
putowanym w okręgu wyborczym Meluu miał przed kilku 
laty zajście z niejakim p.Fangeat znanym z swych opinii 
nltraradykalnych. Ostatni zarzucał nowo obranemu pewne 
czyny, memogące pogodzić się z honorowośoią. Przed 
wotowamem p. Fangeat zagroził mu wyjaśnieniem za 
rzutów i zawezwał go na zebranie, aby się tam pu­
blicznie uniewinnił. Ponieważ p. Jouvenoel nie stawił 
się na to wezwanie, p. Fangeat rzucił mu w twarz 
jednę z tych obelg, które nieuchronnie wymagają za 
dośćuczynienia. Spotkanie nastąpiło, i słychać, że p. Jon- 
vencel poległ. Pomimo poszukiwań jednak dotąd nie­
wiadomy rezultat pojedynku. Ostatnie pogłoski twier-
p  y atoll> łe ty1*50 ci9 *ko jest ranny. Tymczaaem 

igaro całą tę mistyfikacyę rozwiązuje następującym 
n *em:, »P* J°nvencel, z którym się właśnie rozstałem 
npoważmł mnie donieść, że nietylko nie został zabi-
b » p rp Z P Fangei,t' leCE ie  n*wet z nim się nie 
w a  • ?geat przed wyborem p. Jouvcncel zamieścił 
i„at !ennikn " ty k u ł, w którym go obwinia, że nie 

demokratą i że nie był wygnanym. Sąd honoro-
Fftri*w P’ , ’ kt(5r®mn byli obecni pp. Picard i

"*7, uznał bezzasadność zarzutów.
imno, jakie się obecnie u nas daje we znaki, 

.wyjątkowym przymiotem naszego klimatu. 
i « w V *  “* nie prawie w <»16j Europie, niemnićj 
7  n na. .  f*.e » Sr*dy i pochodzące stąd zniszczenia. 
"  Dunkierki piszą do Echo du Nord: „Morze wezbra­
ne, wiatr szalony, zimno. To nie uragan, leoz gorzćj, 
to zima. Drobny lodowaty deszcz padający z prze­
stankami, przenika nas do kości i budzi tęsknotę 
za kominkiem. Najwytrwalsi wyszedłszy, wracają 
zaraz do domu. Nawet parowce nie mogą regular - 
nćj odbywać służby: „Normandia", „Blonde", 8ir- 
Robert-Peel", które wypłynęły na morze, musiały wró­
cić na przekór pośpiechowi podróżnych" Daily Netos 
piBzą: „Według doniesień otrzymanych ze wszystkich 
«ęśoi kraju, a szczególnie z północy, burze wtorkowa 
1 środowa zrządziły wiele szkód na lądzie i nieszczęść 

morzu. Statki ratownicze zakładu narodowego sto- 
B̂ e w Rnnswick, York-shire, North-Berwick i An- 
^  uter wiele oddały usług. Dzienniki szkockie mó- 

wielu rozbiciach się okrętów. W Dunbar łódź 
złoi0nen'of' Aberdeen" rozbiła się na kawałki i załoga 
i  6 lu(3zi zginęła.
stym deZleń 25 czerwca pochmurny, chłodny i z czę- 
do -+. ®zc*«w. Termometr od -+- 7°.6 doszedł tylko 
jego o g od‘?.K . Barometr zwolna podnosi się; stan 
ermometru !£e 66i rano dnia 26 czerwca był 329*49,

—  ^  *»ied*i9/ 4 ®* Wiatr zachodni.
sława króla ^  dnia 27go czerwoa, Sgo Włady- 
czerwca, Sg0 / Zn,*wcy; w poniedziałek dnia 28go 

^  e°0a P»pieża.

P V f t W y  i q j o w e >

K * . k ó »  d. 20

P r z e w o d n i c z ą c y -  „
Jaworski, Fyałkiew i^ ^ ^ i ^ S ę

P r o t o k o l i s t a :  Dr Głoldmann, P o d p r o k u  
r a t o r :  Hoszowski, Obr oń  o a Dr Balko.

(Podpalenie.) Jeszcze d. 18 maja b. r. oskarżyła 
c. k. prokuratorya Jana Zająca, wyrobnika, o zbrodnię 
podpalenia popełnioną u gospodarza Ludwika Wiechcia, 
który zeznał, iż w nocy obudzony szczekaniem psów 
wyszedł na pole i spostrzegł, że człowiek jakiś zapa­
loną zapałkę do broga przytknąwszy, snopek jęczmie­
nia zapalił. Przy blasku powstałym w skutek zapale­
nia się snopka poznał Wiecheć Jana Zająca; podbiegł 
czemprędzej ku ogniowi i takowy zaraz ugasił, a za 
uciekającym zawołał: „oj ty hyclu myślisz, że mnie 
spalisz", na ćo uciekający odpowiedział: „psia krew 
jeszcze dzisinj do dnia cię spalę" • Po głosie tak Lud­
wik Wiecheć, jak również w pobliżu będąca Maryan- 
na Chojakowna, która za Wiechciem z izby wyszła, 
poznali głos Jana Zająca.

Z uwagi, że oględziny sądowe nie znalazły na 
miejscu śladu ognia, a Wiecheć żadnemu z domowni­
ków ani sąsiadów nie pokazał opalonego snopka i 
gdy przywołani do ostatecznej rozprawy świadkowie 
Ludwik Wiecheć i Maryanna Chojakowna, którzy po 
głosie i przy blasku światła mieli poznać Zająca, nie 
zgadzają się w swych zeznaniach, lecz najważniejsze 
okoliczności zupełnie sprzecznie przedstawiąją, przeto 
Z. prokuratoryi p. Hoszowski, widząc w ten sposób 
dowód przedmiotowej istoty czynu zachwianym, posta­
wił wniosek o odroczenie rozprawy ostatecznej aż do 
uzupełnienia śledztwa, na co sąd się zgodził i prze­
słuchanie jeszcze domowników Wiechcia zarządził.

Dzisiaj więc rozprawa na nowo się zaczęła. Oskar­
żający Ludwik Wiecheć potwierdzając pierwsze swe 
zeznania, przyznaje, iż zawsze w jak najlepszej żył 
przyjaźni z Janem Zającem, który tylko przekupiony 
przez Kazimierza Bika, jego największego nieprzyja­
ciela czynu tego się dopuścił. Wie on zaś o tern 
od żony Zająca, która miała mówić przed jego matką 
i żoną, że Bik dał jej mężowi za podpalenie Wiechcia 
5 złr. w. a. Świadkowie ci jednakże w nader wiel­
kiej są ze sobą sprzeczności, a faktu tego z ich ze­
znań w żaden sposób sprawdzić nie można. Również 
i przy dzisiejszej rozprawie dowód przedmiotowej isto­
ty czynu osiągniętym być nie mógł, bo świadkowie w 
coraz większe brnęli sprzeczności; podczas gdy Wie- 
heć pokazywał, że miejsce spalone na snopku było 
wielkie, utrzymuje Maryanna Chojakowna, że było 
bardzo maleńkie; Wiecheć podąje, że snopek, który 
Zając podpalił był w brogu przynajmniej na dwa łok­
cie od ziemi, Maryanna Chojakowna zaś utrzymuje, 
że leżał na ziemi i t. p.

Wobec takiego stanu rzeczy nie pozostawało nic 
innego z. prokuratoryi Hoszowskiemu, jak postawić 
wniosek, że Jan Zając nie jest winnym zarzuconej 
mu zbrodni podpalenia, na co oczywiście obrońca o- 
skarżonego w zupełności się zgodził. Sąd uznał, że 
Jan Zając nie jest winnym zbrodni podpalenia.

, według nowego systemu, w pięknych i wygodnych 
separatkaoh, które 3 podróżnyoh zabierają. Równo­
cześnie urządzono między S u o z a w ą  i F o l t y s z e -  
ny 3 razy tygodniowo pocztę dla podróżująoych; 
zwinięto zaś dotychczas istniejącą kuryerkę między 
C z e r n i o w c a mi  i J a s s a m i .

Umowa międzynarodowa co do dróg i telegrafów 
zawartą została między państwem Austryaokiem i 
C z a r n o g ó r ą .  Austrya posyła skutkiem tego do 
C e t y n i  urzędnika na naozelnika urzędu telegrafi­
cznego.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

d s  io  w ie  
Gebkardt:

K r a k ó w  25 czerwca. Wczorajszy targ na ko 
morze Baran nie odznaczał się wielkim dowozem zbo 
ża, chociaż ceny dość znacznie się podniosły; oby­
watele przecież wyczekująoo trzymają się w spodzie­
waniu jeszcze wyższych cen; tym razem nie tylko 
znaczne zakupna, ale nawet i układy o dalsze odsta­
wy dla młynów parowych do Warszawy poczyniono, 
obecnie dość wielkie wysyłki zboża idą w głąb Kró 
lestwa Polskiego, a dla młynów warszawek ioh zaku­
piono wielką ilość zboża.

Płaoono za pszenicę czerwoną od złp. 38 do 40, 
białą od złp. 40 do 42; żyto od złp. 31 do 33 V.* 
jęczmień od złp. 25 do 27; owies od złp. 16 do’ 
18; groch od złp. 28 do 31.

Na wczorajszy targ na Kleparzu nie wiele dostar­
czono zboża  ̂ z Królestwa Polskiego, główny dowóz 
był z Galioyi; kilku z Prus przybyłych kupców po­
robiło dość znaczne zakupna, szczególniej pszenicy, 
żyta i owsa, których ceny od ostatniego targu zno­
wu się podniosły, porobili także układy o dość zna­
czne późniejsze odstawy. Ceuy na targu były stałe.

Płacono za pszenicę czerwoną od złr. 10 do 
10*50, białą od złr. 10*50 do 11; żyto od złr. 
7*50 do 8*50; jęczmień od złr. 7*50 do 8*50; groch 
kuchenny od słr. 5*50 do 6*25; owies od złr. 4 do 
4*75; bobik od złr. 8 do 8*50; wykę od złr. 6-50 do 
do 7; rzepak zimowy od złr. 6*50 do 7; tymotkę 
od złr. 12 do 13.

B ank spółkowy austryacki (ósterr. Vereinsbank) 
między zakładami tego rodzaju w nowszych czasach 
powstałych odznaoza się wielką zabiegliwośoią i nie­
pospolitą w interesach i przedsiębiorstwach bystrością. 
Jął się już bardzo popłatnych i dobrze obmyślonyoh 
przedsiębiorstw, które akoyomjego zjednały znaoznypo- 
kup i zaufanie szczególne; teraz nadto miał zawrzeć 
z Rządem przedugodne punkta o nabyoie kolei pobo- 
oznej w celu połączenia wszystkich kolei w Wiedniu się 
schodzących w jedną sieć z sobą połączoną i z jednym 
dworcem centralnym. Ku temu ma „Vereinsbank" na­
być budynki centralnej targowicy Wiedeńskiej i tam 
nrządzić dworzec centralny. Presse powiada: „der-
gleichen sieht der Vereinsbank ganx ahnlich". Wi­
dać więc, że dla banku tego, nio nie ma niepodo­
bnego.

M iędzy Czerniowcami a Mihajleni w Księstwaoh 
naddunajskich kursować będzie, skutkiem zawartej 
obopólnie umowy pocztowej, codzień poczta urządzona

K+rj

O b j a ż d ż k i  do k o ł a  („Rundrdisenu) koleją że- 
lażną, Dawniej puszczano się do koła świata wyłą­
cznie o k r ę t e m ;  dziś śmiało powiedzieć można nie 
długo okrążyć go będzie można k o l e j ą  ż e l a z n ą .  Ku 
doprowadzeniu do tego na wielkie i coraz większe roz­
miary, zarządy kolei zaprowadzają tak zwane „Rund- 
reisebilletenu: a nowszemi czasy kolej zachodnia cesarzo­
wej Elżbiety zaprowadziła takowe z L i n n z u  i Wi e ­
d n i a  tymczasowo do pięoiu podróży; zniósłszy się 
pod tym względem z wszystkiemi zarządami kolei 
żelaznych, które do tego przystąpiły, z wyjątkiem 
włoskich, dotąd ugodą nie objętych. Od 25 czerwca 
więc drugą klasą puścić się można z Li n o  u i Wi e ­
d n i a  tanio i wygodnie dokoła wszystkiemi kolejami, 
planem jazdy objętemi; o ozem stósowne ogłoszenie 
po dworcaoh kolei bliżej poinformuje podróżnyoh.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

Koleje tureckie. Donosiliśmy dawniej, że D a u d - 
P a s z a  minister robót publicznych w państwie Oto- 
mańskiem negocyował za granicą interes budowy ko­
lei żelaznych w Turoyi. Ostatecznie udało się w 
Paryżu zawrzeć pożądaną umowę, której szczegóły 
wprawdzie nie Bą jeszcze znane dokładnie, wszelako 
tyle wiadomo, że sułtan satwierdiił rzeczoną konce- 
syę oo do kolei w Rumelii i Bośnii. Spółka tureoka 
w Paryżu osiedlona podjęła się tej budowy i ukon- 
oesyonowaną została na lat 99t RZąd turecki gwaran­
tuje spółce, za każdy kilometer, rocznie po 14.000 
franków, a towarzystwo zawarło na czas powyższej 
koucesyi umowę z koleją lombardzką i południowo- 
arstryaoką co do urządzenia ruchu na linii rzeczonej. 
Ta ostatnia spółka opłacać będaie spółce tureokiej 
za korzyści z ruchu ciągnięte od rooznego b r u t  o 
dochodu nąjmniej po 22.000 franków za każdy 
kilometer, a nadto rocznie od każdej nowo otworzo­
nej linii kolejowej rentę 8000 franków za każdy 
przybyły kilometer. Budowa tej sieci ma być ukoń­
czona w przeciągu lat 7. Tymczasowo spółka obo­
wiązaną będzie do położenia szyn pojedynozych, 
wszelako rząd mocen jest wymagać położenia drugiej 
szyny, jeżeli brutto dochód z kilometru 50.000 fran­
ków przeniesie. Spółka nie podejmuje się budowy w 
własnym zarządzie, ale wypuszcza ją  w anterpryzę, 
której kontrakt nlega zatwierdzeniu rządowemu. Ró­
wnież zastrzegł sobie rząd turecki dozorowanie bu­
dowy i kontrolę tak w imieniu rządu jak i dyrekoyi 
ruchu. Co do podziału zysków, dyrekoya ruchu po­
bierać ma 50g nadwyżki, jeśli brutto dochody prze 
nosić będą 22.000 franków. Z reszty 60g zastrzega 
sobie państwo tureckie, a 40g akcyonaryusze spółki 
otomańskiej, tytułem dywidendy. Spółka składa 5 
milionów kaucyi, ma wszakże prócz konoesyi na bu­
dowę kolei, przyznaną sobie także konceayę do eks- 
pioatacyi lasów i kopalń.

Przyjechali do Krakowa od 25go do 26go czerwca
HOTEL SASKI: Adolf hr. Kaszowski z Warszawy, 

Ksawery Jodko właściciel dóbr z Petersburga, E. Har 
tigh z Poznania, Władysław Gorajski z Galicyi, Teo­
dor hr. Yrschi właściciel dóbr z Monachium, J Szuj 
ska właśo. .dóbr z Zbyszyo, Juliusz hr. Siatkowski 
z Warszawy, Otto ;PietraszeWski z Warszawy, Mar­
celi Czajkowski kupiec z Warszawy, Marya Eminge- 
rowa z Wiednia, Seweryna Paszkowska z Warszawy, 
Wincenty hr. Bobrowski właśc. dóbr z Galicyi, Mi­
kołaj Petrachi właśo. dóbr z Mołdawii, Władysław 
Bielski właśc. dóbr z Giebułtowa, Maciój Bojanowski 
właśc. dóbr z Kongresówki, Józef Kiciński adwokat 
z Nenfchatel, Leopold Reich kupieo a Oświęcimia, ’Jan 
Sebald radzca sądowy z Przemyśla], August bar. Ro- 
maszka właśo. dóbr ze Lwowa, Antoni Makomaski 
właśoioiel dóbr z Kongresówki.

HOTEL POLLERA : F. Gregorczyk prof. gimn. 
ze Lwowa', Jan Holeoi kupieo, Samuel Lewe kupiec 
z Węgier, J. Nialu kupieo ■ Walischen, Ludwik 
Kutlik kupiec z Opawy, Jan Wawrzek kupiec, G. Lu­
dwik kupieo z Morawy, Robert Foran z Londynu 
Julian Exle kupieo z Wiednia, Stanisław Óśniałowski 
z W iniar, Z. Bochowska z Prus.

TREŚĆ OBW IESZCZEŃ URZĘDOW YCH
w Gazecie Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd w Mikołajowie o wnie-
masie

u a n i a u u ui i u u i a  . j
sienie przez miasto Mikołajów P « > śb y  przeciw 
Feliksa Witwickiego o wznowienie rozprawy w spra­
wie zapłać. 840 złr. za uwU^™ 8111®® Zuzanny Ja -  
błońskiój; ustna rospr. 12 sierpnia; kurat. A. Karol 
Dąbkiewicz. . .

L i o y t a c y e :  W d. 26 lip«  1 26 8ierPn,a 
Lwowie sprzedaż dóbr K u lik o w a , cena wywołania 
175,570 złr. W d. 20 lipca, 10 i 31 sierpnia sprze­
daż realności pod L.263 w  Krynicy, cena wywołania 
950 złr.

P e s z t  24 czerw. Prymas otworzył właśnie kon­
gres katolików, którego większość tworzą nltra- 
mootanie i starokonserwatywni. Powitał w pełnej 
namaszczenia mowie zgromadzenie i zamianował 
z członków nltramontańskich komisyę sprawdza­
jącą. Następnie rozwinęła się długa dyskusya uad 
modus procedendi. Najbliższe posiedzenie jutro; 
porządek dzienny: sprawozdanie komisyi spra­
wdzającej.

Berlin 24 czerwoa. Prusy zaproponowały w 
radzie Związkowej związku cłowego zawarcie 
traktatu handlowego i żeglugowego z Mexykiem 
na podstawie dawniejszego traktatu i projektu 
traktatu między Mexykiem i miastami hanzeaty- 
ckiemi.

P a r y ż  24 czerwca. Le Peuple ogłasza telegram 
z Chalons z dnia dzisiejszego zran a : Cesarz przy­
ją ł deputacyę żołnierzy, którzy brali udział w woj 
nie włoskiej i rzekł: „Żołnierze! z radością wi­
dzę żeście niezapomnieli wielkiej sprawy, za któ­
rą walczyliśmy przed dziesięciu laty. Przechowaj­
cie w sercach waszych wspomnienie walk ojców wa­
szych i tych, jakim  sami byliście obecni, gdyż 
dzieje naszych wojen są dziejami postępu i cywi- 
lizacyi. Tym sposobem ntrzymacie ducha wojsko­
wego , to jest tryum f szlachetnych namiętności nad 
podłemi namiętnościami, wierność chorągwi i po­
święcenia dla ojczyzny. Postępujcie dalej tak jak 
w przeszłości, a zawsze będziecie godnymi By na­
mi wielkiego narodu."

Paryż 24 czerwca. Królowa portugalska dziś 
wieczór odjeżdża, zabawi kilka dni w Sztutgar- 
dzie i uda się do wód w Badenie pod Wiedniem.

P a r y ż  25 czerwca. Na odbytych w Chalons 
w dniu 22 b. m. manewrach, byli obecni trzej 
oficerowie pruscy, w cywiloych sukniach. Ponie 
waż zwracali na siebie uwagę niewłsściwemi mo­
wami, kazał ich marszałek Niel prosić, aby w 
ciągu godziny wyjechali, tem bardziej że przez 
poselstwo pruskie nie zostali uwierzytelnionymi.

P a r y ż  25 czerwca. Journal officiel podaje o- 
suonę mowy wczoraj w obozie w Chalons przez 
Cesarza powiedzianej do żołnierzy. Zgadza się o- 
na z ogłoszonym wczoraj w le Peuple tekstem z 
wyjątkiem jednego ustępu, który tak brzmi: i u- 
trzymanie tak potrzebnego dla wielkiego narodu 
ducha wojskowego."

Florencya 24 czerwca. Wczoraj panował 
wszędzie spokój. Polepszenie stanu zdrowia księ­
żnej Aosta trwa.

Madryt 24 czerwca. Kortezy przyjęły 5oio- 
prooentowy podatek od kuponów w kraju znaj­
dującej się renty, odrzuciwszy wprost wniosek 
15-procentowego podatkn od kuponów 106 głosa­
mi przeciw 75.

Kragujewacz 24 czerwca. Książę Milan 
powołał dziś Bkupczynę, która go przyjęła rado- 
snemi okrzykami: „żywioł" Następnie zagaiła 
rejeneya skupczynę mową tronową. Przypomina 
ona zasługi kBięcia Michała i kładzie nacisk na 
życzenia przeszłorocznej sknpezyny ustalenia re ­
form. Zgromadzenie narodowe powołane jest o- 
bradować nad konstytucyą i uchwalić ją. Serbia 
ma wprawdzie konstytucyę z r. 1838, lecz ta doszła 
do skutku bez wspołudziała ludu, a gdy się sto­
sunki zmieniły, Btraciła ona dawno przymiot ży­
wotności. Budowa państwa polegać masi ua kon- 
stytucyi, jaką  sobie lad sam nada. Mowa trono­
wa wzywa skupczynę, aby na podstawie uczy­
nionych doświadczeń nadała krajowi instytucye, 
które ubezpieczą go od wstrząśnień wewnętrznych 
i drogę postępu otwrzą.

Nowy Jork 24 czerwca. (Telegram podmor­
ski,). Ze strony gabinetu nie zaszły dotąd żadne 
układy względem nznania powstania na Kubie za 
prowadzące wojnę mocarstwo. Ze strony do­
brze poinformowanej zapewniają, że między Sum- 
nerem i Fischem nie istniała nigdy różnica zdań 
pod względem udzielić się mających Motlejowi 
instrukcyj w sprawie „Alabamy".

Rio Janeiro 29 maja. Poseł amerykański 
Webb na wstawienie się posła angielskiego za­
wiązał z rządem stosunki i cofnął wymienione 
noty.

jest porozumienie się wyborców z posłami. To, oo 
z owego zgromadzenia wypadnie, będzie porozu­
mieniem się wyborców lwowskich z posłami lwow- 
skiemi, ale nie będzie jeszcze uchwałą dla całej 
reprezentacyi.

A zastrzeżenie to uczynić wypada w obeo 
wymagań stawianych temu zgromadzeniu, od któ­
rego już żądają ogłoszenia zasad i tak dziś w 
modzie będących programatów. O wyparcia się 
rezolacyi nie ma mowy, idzie tylko o to, jaką 
drogą ją  popierać, czy drogą konstytucyjną, jak 
dotąd, czy cofaięciem się od ndziała w Radzie 
państwa, czyli absteacyą. Mamy nadzieję, że wy­
borcy lwowscy oświadczą się za pierwszą, bacząc 
na następstwa, jakieby druga za sobą pociągnęła.

Wiadomości politycznych ważniejszych niemk' 
wcale. W braku tychże dzienniki rozpisują się 
nad Soborem i przeżawają ciągle te same domy­
sły. Mówimy domysły, bo dotąd nic pewnego nie 
wiadomo, ani co do przedmiotów, które na Sobo­
rze rozbierane być mają, ani co do stanowiska, 
jakie zająć zamierzyły państwa europejskie w o~ 
bec tego wypadku. Same rozprawy bezustanne 
we wszystkich dziennikach świadczą o wielkiej 
ważności do Soboru przywiązanej. Na to zgadza­
ją  się mniej więcej wszystkie wiadomości, że ani 
Francya, ani Austrya, ani Włochy, ani nawet Pru­
sy nie prz; łączyły się do owej noty, która pro- 
pozycye bawarskie zawierała. Zgoła stanowisko 
mocarstw jest wyczekujące, i inne też być zapra­
wdę nie może, w obec tajemnicy, jaka dotąd o 
wszystaiem, co się Soboru tyczy, jest dochowywana.

„Zgromadzenie wyborców miasta Lwowa odbę­
dzie się w ratusza d. 27 czerwoa 1869 r. o go­
dzinie 4ej popołudniu, celem wzajemnego z po­
słami porozumienia się co do politycznego Bta- 
noniska, które reprezentacya kraju zająć po- 
wiona".

Tak brzmi zaproszenie wystosowane do po­
słów sejmowych jakoteż i wyborców miasta 
Lwowa. Wyborcy lwowscy chcą się porozumieć 
ze swemi posłami, nic naturalniejszego; spodzie­
wamy się też, że porozumienie nastąpi. Ale to 
porozumienie odnoBi się do stanowiska, jakie za ­
jąć m ają posłowie miasta Lwowa, a nie zaś, ja ­
kie „reprezentacya kraju zająć powinna". To sta­
nowisko nie zależy już od wyborców lwowskich 
ale od całej reprezentacyi to jest od Sejmu. Zbyt 
więc ogólnikowo, że tak powiemy, wyraża się za­
proszenie na zgromadzenie wyborców miasta 
Lwowa. Radzibyśmy, aby ztąd nie nastąpiło pe­
wne skrzywienie konstytucyjnego kroku, jakim

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“
Peszt 26 czerwca. Na dzisiejszem posiedze­

niu odczytano pismo, zwołujące D e l e g a c y e  na 
dzień 11 lipca do Wiednia. (Donieśliśmy już o 
tem przed kilką dniami. Red.) Minister sprawie­
dliwości H o r v a t h  oświadcza, iż słowami I r a -  
uy  e go  na ostatniem posiedzeniu czuje się dotknię 
tym na honorze i dla tego a ż  d o  u z y s k a n i a  
z u p e ł n e g o  za  d o ś ć u c z y n  i e n  i a  ni  e mo ­
że  p o z o s t a ć  w I z b i e .  Minister wśród grzmią­
cych okrzyków opuszcza salę. Na wniosek D ea- 
k a  Izba wyraża w protokóle n a g a n ę  swoją z 
powoda słów Iranyego; wniosek ten przez więk­
szość i pięciu z lewicy przyjętym został. Podczas 
głosowania imiennego członkowie lewego środka 
i lewicy skrajnćj opuścili salę. (Daniel I  r a n y i 
z najskrajniejszćj lewicy, na czwartkowem posie­
dzeniu sejmu węgierskiego, w dyskusyi jeneral- 
nćj nad reformą sądownictwa przemawiał za obie­
ralnością Będziów, nie zaś za ich mianowaniem i 
rzekł między innemi; „Tylko taki stan sędziowski 
(w drodze wyborów), może być prawdziwie nie­
zawisłym, lecz nim nigdy nie będzie, dopóty sę­
dziowie będą zawiśli od ministra. Tacy to sę­
dziowie, zawiśli od ministra sprawiedliwości, tacy 
to sędziowie na rozkaz swego chlebodawcy, tj. 
ministra sprawiedliwości, który wczoraj tak wy­
sławiał ustawy z r. 1848, na śmierć skazali W ła­
dysława B8sz6rmoayego, najgorliwszego praw tych 
obrońcę". I r a n y  i miał tu na myśli fakt, że B6. 
s?ormoayi, współpracownik dziennika Magyar- 
Ujeag, skazany na 1 rok, zachorował, a następnie 
umarł w więzienia. Gdy I r a n y i  skończył mowę 
swoją, taki zrobił się rozruch w Izbie, że prezes 
oświadczywszy, i ż zdaniem jego mówca po zi­
mnej rozwadze wstydzić się będzie ostatniego u- 
stępu swej mowy, — zamknął posiedzenie, a na­
zajutrz minister złożył telegrafowane nam oświad­
czenie. Słów te kilka uważaliśmy za potrzebue 
dodać dla wyjaśnienia telegramu. Frs. Red. Cz.),

Paryż 26 czerwca. Wieczorne dzienniki pi­
szą, że układy francusko-belgijskie chwilowćj 
tylko uległy przerwie.

La Patrie pisze: Do mowy Cesarza w Chalons 
uie należy przywięzywać znaczenia wojennego.

B r e s t  26 czerwca. Zatapianie liny telegrafu 
podmorskiego bez przeszkody postępuje naprzód.

R z y m  25 czerwca. Oiomale di Roma donosi, 
że Papież odbył dziś konsystorz i po krótkićj ało- 
kncyi prekonizował kilku prałatów.

K orf 24 czerwca. Królowa grecka powiła 
syna.

Kursa. W i e d e ń  26 czerw. godz. 4  minut — 
5%  zjednoczony dłng państwa 62*45.— 6 %  zjed- 
dług państwa w srebrze 70-60. — Londyn 124-60. 
Srebro 121*90. Dukat 6*91— . —  Akcye kredyt.
309*80, — Lombardy 253*10.— Losy z 1860 r. 
104-10. — Losy z 1864 r. 124-80. — Akcye franko- 
austr. 125*75. — Napoleony 9*98 —  Akcye koł. gal. 
Kar. Ludwika 243.25.— Akcye kol. Lwow.-Czer- 
niowieckiej 193-25. — Akcye kol. pół.-wschod. 
168.25. — Akcye banku 749.—Akcye banku zjedn!
(Vereinsbank) 127-—.— Akcye banku jen. 74.____1
R entaw  srebrze 70 -60 .— A kcye kol. Rudolfa -____
Akcye kol. Alfoeldzkiej - .  —  Akcye banku. nar. 
wied. — . [Usposobienie giełdy: dobre ]

t  • . . “ m knięcia dzienn ika odbieram y od 
rześwietnej K apituły korespondencyą m iędzy  

Prezydentem  m iasta Drem  D i e 11 e m a tąż Kapitułą 
w przedm iocie odroczenia uroczystości pogrzebu 
zw łok K azim ierza W . Akta te, zgodae z powyż- 
szem  doniesieniem  w kronice, podam y w numerze 
ua8tępnym. Zbyt późno bowiem nas doszły, a b y ­
śmy je mogli dziś jeszcze w całości zam ieścić.

O D PO W IE D Z IA LN Y  R E D A K TO R  I  W YDAWCA 
s in to s s i  J h ifo b tth o r v s k i .

.a  j -i -jw * p is iu jiig .

ŻS.ezerw. 
areb. poi. s t  za lOOzł.

— nowe obr. „ 
Listy zaat. poi. z kup. 
Ml knoty poi. 100złr. 
3ubleros.zal00rsr. 
Talary prs. za 100 tal, 
Banko. pr. za 150 złr. 
Irebro nowe auatr.. 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Pólimperyały rosy je. 
4 | gal. listy zaat. b.k.
61 » » n b.k.
Oblig. indem. „ 
Ak. k.g.zdyw.bezk.

.  L. Cz. z całą wpł. 
Listy.aus. zak.kr. z. 

„ 6} ban. rustyk.

Wlwdwń 25 czerw- 
{ Metaliki na w. a.
„ Pożyozka naród.
„ Metaliki na m. k.
B Obi. ind. niż. Anit. 
„ a eieskie.
a .  węeiersk.

żądają płacą
110 108
116 112
96 { 85}

428 420
159 167}
183 181
83 81}
122) 121
5 9 *4 6 82

10 6 9 90
10 5 9 96
79} 78>
91} 90*

74} 73}
242 239
194 191
91 60 91 30
93 - 9 3 J -

98 60 98 26
42 *0 62 40

93 >0 93 -
93 - 92 50
81 90 81 30

ObMnd.galioyji.
„ baków.

P o ż y W g ło tg T  
Ltsty zastawne.

5J Banku nar. losow. 
ij  Galioyjskie . .
6 i Wagiersk. los. 
5$ Boden Cr. aostr. 
Półgęski loteryjne. 
Losy pot. z r. 1839 

. » ,  1654

. .  ,  1860
» .» .  1864
, Como-Rente.
, Kredytowe .
, iegl. par. na D.
■ Ks. Esterhazy
■ Księcia Salin.
• . * Palfy. i ks. Klary .  .
■ hr. St. Genois 
i miasta Budy 
„ ks. Windisohjj. 
i hr, Waldstein. 
u hr, Keglevish, 
„ Eei.3i!s  __   Ł

plącą

74 60 73 _
73 50 72 75
80 — 79 __

— — 101 —

100 _ 99 60
— — 79 __
93 — 92 50

108 75 108 25

260 __ _ 249 60
96 50 96 75

104 30 104 10
135 10 124 90
24 — 23 60

168 — 167 50
101 60 100 50

43 _ 42 60
34 60 34
38 — 37 60
33 60 33 ___

38 50 37 60
23 _ 22 60
25 — 24 60
16 — 14 60
16 60 16 - -

banu. % pnętr. 
Banku naród, aostr. 

dsdn kredytów.
 -logi par.na Dunaj n
Kolei półn. Ferdynan. 

•  rządowej fr.-a.
„ zachodniąj o. El. 
a Pardnbiokiej •
a południowe) •
s Galicyjskiej •
a Ozerniow. . •

Kol. węg. półn.wsoh.
ks. Rudolfa 200 fl. w. a. 
Oblig. pierwszeństw.
Kol. Ces. Eli. S! aa 
-  — — lOOfLk.m. 
a (ar. pr). 100 fi. w. a. 
„ (Emu. lses) „ ,  , 

K ol Rząd. St: *00 ft 
.  a » Emis 186T „ 

Kol poind. St. *00 fr. 
„ Bony 6} 16TS-18T6.

KoLpół.C.F.100fl.k.m.
„ „ „ za 100 fi. w. a.

,  w sreb. * ! » » > •  
Kol. zachód. Cześ. za 
300fl.a.w.sr.lQ0 fi. w. a. 
Kol. pohid-pól-niem: 

S{ — za 166 <L 
— w srsisrBe .

pda**
710 7 4 9 /1
283 — 280 _
695 - 693 —
3395 2290

378 60 377 50
192 75 ’92 26
168 25 168 —
2*3 90 263 70
144 75 >44 25
193 — 192 bO
167 - 166 50
173 — 172 _

103 60 103 -
91 25 91 -
90 25 89 75

137 - 136 -
134 50 133 50
116 75 116 50
339 - 238 60
96 2* 96 76
92 60 92 —

108 76 108 25

93 - 92 75

82 — 81 60
94 76 94 26

KoLGal.K.L.aOOfl.w.a 
wsrebrze za 100 

Kol.GaLK.L. Emis. II 
Kol. Lw. Cz.po 300 fi.
— (w sr. a; za fi. 100.) 
u m » Emiaya 1867.

Kol. 1. Sied. fi. *00 a. w. 
ks. Rudolfa po 300 fi. 

— (wbt.&Jzs fi. 100 
a półn. ozes. po 300 fl. 

a. w.wsr.pob* zal00„ 
Tow.Zegl. par. na Da:
— — za fi. 100 m.k. 
Aostr. Loyd fl.100m.fe. 
Kol Czes. po 300 fl.

(w sr. af zalOOfl.) 
Waluty. 

Oesars. korony. .
„ dukat na wagę
„ — obrąozk.

Złoto al marco . • 
Napoleondory . • • 
Fryderyki . •
Luidory (niemieokie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowa .

-ąiHH -»****■■
101 EO 101 -  
94 90 94 60

80 75 
90 20 
89 60

80 25 
89 80 
88 25

92 25 92 -

93 60 93 -

96 -
96 — 
93 -

100 — 99 76

6 92
6 90
9 98
10 *0 
10 16 
19 50

5 91
6 89
9 97
10 30 
10 6 
12 46

122 26 
122 25

122 -  
122 -

Praskie bilety kas.
. y U A J ,

_>wów 23 czerwca. 
Dukat holenderski .

,  oesarsKi. . . 
Półimperyal rosyjski 
Bnbel srebr. rosyjski

» PaP- . .
Talar pruski. . . .  
Listy g a l b. kup. w. a.

a „ m. k.
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
*{ Pożyozka naród. 
Ako. kol. gal. b. kup.

a „ lwów.- ozer. 
Akcye banku hip. gal.

Wmwmu. 22 czerw. 
Listy ząst 1 ser. rab.

, ,  » s
kupon „ 

Listy likwidao. ,  
kupon 

Pożyozka r. 1868 a 
.  t. 1866 „ 

Kolej warsi. wied, „ 
* warsz. byd. s 
a warsz. teroap.

i 8 2 }

5 85 
5 90 

10 15 
1 92 
1 69 
1 83 

79 75 
91 50 
91 75 
74 10

234 50 
193 — 
91 50

88 41 
84 49

H -

171 60 
169 —

70 -  
70 26 

104 60 —

1 SI)

6 80 
6 65 

10 -  

1 86 
1 68 
1 82 

79 25
90 60
91 30 
73 50

*33 76 
192 -
90 60

88 -

81 -  
1 841 
73 70 
-  8? 

170 
168

69 26

c o e ią g i  o s o b o m  eta k o le ja c h  ś o ia m y c h  
9 d s h o d s ą :

do Wieliczki 11 rano. 
i  Yteania do Krakowa 7.15 rano; SAO wieozór: 
i  Jrawicy do iSzczakowy o godzinie U  .a? orzed u 

dniem; 2.6 po południu, 
s itczakowy do Krakowa S.51 po południu- 
*8 Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6 20 
i  Przemyśla do Krakowa 9 rano. 0C' 6r’
i Y ieiiaki do Krakowa  5.40 wieozór

lysłowic do Krakowa 1 po południu.
^ y ^ h o t a ą s

i  Krakowa z Wiednia 9 4.* .  . .  . .  -rano: 7.46 wieozór.—■ *
ctawia  o godzinie 9.46 ranó =  z WrooLu
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wie* 

te  Lwowa  2.51 popołudniu; 6.11 rano— * * 
hczln 6 .U  wieczór 

<iu Przemyśla  z Krakowa  4.43 po południu; 
du M ow a  z Krakowa  8.29 rano; a.S« wieozór. 

Tw dnifl s S tclHowa S .lł raco, V.9V
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CZAS z Niedzieli 27 Czerwca 1869

t
W przyszłą Środę to jest 30 b. m. 

odprawi się 
w KOŚCIELE 00. KAPUCYNÓW

o godzin ie  11 p rze d  po łudn iem  

nabożeństwo żałobne
za dasze

ZENONA i BRONI SŁAWA
JAK UBO W SK ICH ,

jako w oktawę! rocznicy ich zgonu. 
(1218-1-2)

Obwieszczenie.
N 380. (1219-1-3)
W  gminie miejskiej Piwnicznej, po­

wiecie Nowo-Sandeckim, jest p o S ć l d ć l  
L e ś n i c z e g o  do obsadzenia- w dro­
dze konkursu, z pensyą roczną 1 30  złr. 
w. a , z wolnem pomieszkaniem, zabudo­
waniem gospodarskiem i 3ma morgami 
gruntu około zabudowania leżącego.

Chęć uzyskania tej posady mający 
mają się wykazać zaświadczeniem egza­
minu leśniczego i moralności, i do dnia 
24go  Lipca 18 6 9  przesłać swe podania, 
gdyż po upływie tego czasu żadne po­
dania nie odniosą skutku.

Piwniczna dnia 2 0  Czerwca 1869.

Michał Marcia zew sUi
Burm istrz.

T f e o i i c z o n y  g i m n a -  
P J  z y a l i s t a ,  _ . mogący również

udzielać m u z y k i ,  poszukuje miejsca
jako G t a w e r n e r .  —  Bliższa wia­
domość pod literą Y . ,  poste restante 
K r a k ó w (1171-1-)

D a c h ó w k a
w całkiem dobrym stanie, w skutek 
zmiany pokrycia dachu na kościele Kra- 
kowieckim, jest tamże do nabycia.

Bliższa wiadomość u plebana rz. kat. 
w  Krakowcu. (1217-1-3)
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Dyrekcja Zakładów Fabrycznych, 
w  T i ; \ t : z i \ K i  ,

ostrzega owych Ponów szynkarzy krakowskich, którzy, nie pobiera- 
ąc wcale piwa Tenczyóskiego, inne piwo pod nazwą Tenczyó- 

skiego sprzedają, ażeby nadużycia tego zaniechali, ponieważ Dy- 
rekcya w przeciwnym razie byłaby zmuszoną prawne kroki prze­
ciw nim przedsięwziąść. (1198-2-3)

O G Ł O S Z E N I E .

rj mO.

i a0 £ Ph *0

•N -s
a
s  2O 3 0 8

S3
<Z3"■O

k 0 0

Oh05O.

U

5
05

0 5

(X
05
05
05

U

33 O
esT3 cS 

55

a3 x" I
• 3  s
- S s  
d «  0

>»
i f
© >ł

3=3*5: iO >»
S3

Q « S

3.5
2 te

•2 2  -  
>» ..

o s>“
O©* a |

R ig a u d  et Vómp. w  P a r y ż u ,  
45, ru e  R iche lieu .

Mydło to posiada wyborny zapach, wy- 
i czyni skórę miękką i

nie wolnem od kwasów, a
daje obfitą pian
giętką, jest zupe.u.0 nu,ucu. „« n
tern samem bez żadnego szkodliwego wpły­
wu na skórę. Próba dowiedzie, że zawiera 
w sobie wszystkie korzyści; jego zapacb 
suny, trwały i nie do porównania z żadnym 
inszym. (791-11)
Je n e ra ln y  S k ład  d la  W ie d n ia  i c a ­
łe j au s try ack ie j m onarchii do sp rz e ­
d a ż y  hu rtow nej u  p . W g. K r e b s a ,  

W ollzeile N r. 1— 3.
Do nabycia: w Krakowie u pp. f . jj. 

Habna — we Lwowie n p. R. Schwarza 
A. Steifa Synów i Berlinera — w Tarno
poln n p. Dra Buchelta — w Brodach u p. 
Franzosa.

PIGUŁKI Z  R O ŚL IN Y  MATIKO
PP GR1MAULT etC'e aptekarz yw PARYŻU
P ig u łk i te, n iezaw odnej sku tecznośc i 

p rzec iw  w szelkiego ro d z a ju  rzeiączkom , 
łą c z ą  w sob ie  esencyę M atiko  i balsam  
K o p ajw y ; n ie  m ają  najm n ie jsze j a tak 
o d raż a ją ce j w oni K opajw y  i n ie  sp raw ia ją  
od b ijan ia  się: d la  tego  też  poszuk iw ane  są 
p rzez  lek arzy .

S zprycow anie  z M atiko  je s t n iezaw od­
nym  śro d k iem  n a  też  słabości d la  osób, 
które w olą leczyć się ś ro d k am i zew nętrz  

n iż  p rzy jm ow ać lek arstw a.nemi.
^ aŻ(^  .flakonik o p a trz o n y  je s t  p o d p i­

se m : „Orimault et Cie. ( 768-15-16)

D o s ta ć  m ożna w K rak o w ie  w ap tece 
p a n a  I . Irauczy*skiego ( d firma B m  
nona Miczynskiego) i w ap tece  d B a_ 
ra n k ie m "  p. Redyka-,w e  Lw ow ie w a p te ­
kach  p p . Piotra Mikolasza, Berlinera i Ru,- 
kera ; w B rodach  w ap tece p. Franzosa- 
w W iedn iu  w S k ład a ch  m aterya łów  ap tecz­
nych  p p . Raabe i R'óder\ w R zeszow ie w ap ­
tece p . Szaittera ; w P ra d z e  w S k ład z ie  mu 
teryalów aptecznyeh p.s Vzeteczki.

W  celu dźwignięcia gospodarstw wiejskich potrzebujących na­
kładów pieniężnych zawiązana została Spółka Obywateli wiej-

pod nazwą:skich

„SPÓŁKA KOMISOWA
dla rolnictwa i przemysłu rolniczego,"

Spółka ta przedewszystkiem dostarczać będzie gospodarzom wiej 
skim wszelkich Narzędzi i Maszyn tak gospodarczych jako też 

fabrycznych n a  k r e d y t  o s o b i s t y ,  pokryty wekslem
o dwóch podpisach— p o  8 °|oo p r o w i z y i .

Spłata kapitałów nastąpi w umówionych ratach półrocznych.
Ponieważ Spółka rozporządza znacznym kapitałem, przeto zamierza rozsze­

rzyć działalność swoją także na ulepszenie ziemi przez O S U S Z cU lfC *  d r e -
n o w a n i e  i  n a w o d n i a n i e  s z t u c z n e ,  jako też na sprowadzanie
ydła i owiec krwi szlachetnych pod tymi samymi warunkami —  jeżeli się zgłosi 

dostateczna liczba gospodarzy żądających pośrednictwa Spółki w tych kierunkach.
O bliższych warunkach powziąść można wiadomość w Kantorze Spółki, przy 

ulicy Frenela, dom D u b s a  na do l e— gdzie też i Cenniki najcelniejszych Fa­
bryk przejrzane być mogą. (iiST.3 -6 )

Lwów dnia 12 Czerwca 1868.MŁrasichi, IŁraińshi i Spółka.

f  C l i a r s f e . i  podejm uje się  r ó
ż n y m  m a t e r y a ł e m p o k r y ­
w a ć  d a c h y ,  tak nowe jako i też 
zdezlowane; posiada w szczególności taje­
mnicę pokrywania t e k t u r a  o g n i o ­
t r w a ł ą  w sposób tańszy od pokrycia 
gontowego^bo czwartą część tylko kosztu­
jący co pokrycie blachą, a celowi Od­
powiedni tak, iż zaręcza nawet za trwa­
łość przez lat 25, za stósównern według

Pastilles fortifiantes.
l i r a  W i n c e n t e g o  V e r r i .

(Pastilles di Roma) przez wiele lat wypróbo • 
ekwany ożywczy środek przy zepsutym systemie 

płciowym. Zaleta tego wyrobu sztuki zasadza 
się na usunięciu powstałego osłabienia nawet w po­
deszłym wieku przy ciągłem wzmacnianiu. Pa- 

naidistylki te wyrabiane z najdelikatniej, i najkoszto­
wniejszych materyałów są łatwe d o  strawienia 
są bardzo do zalecenia bezkrwistym i słabym na 
nerwy. W oryginalnych flakonach po 10 złr. za 
opłaconem nadesłaniem należytości do nabycia 
w głównym Składzie dla Austryi, w Wiedniu 
u p. J ó z e f a  W e i s s a , aptekarza „pod Murzy 
nem.“ gfijr-Odsprzedający otrzymają -

KAWA prawdziwa MOKKA,

okoliczności wynagrodzeniem 1 5 -3 0  kr. irn T żk r '
rocznie od siągi kwadratowej:.'!w. a.

Zaopatrzony zapasem materyałów i wy 
robów blacharskich zamówienia przyjmu 
ję i takowe sumiennie wypełnia.
(1020-6-12) W, Mtnbinnwits,

w Krakowie N r .  8 S t r a d o m .

W  a j  l ę k  s z  i y

MAGAZYN UBIOROW
-E. Sametaw Wiedniu,
Stadt, Stefansplatz, Ecke der Gokl- 

schmiedgasse N. 1, na-Ł piętrze,

wykonanych Sukni mężkich.
Wiosenna wierzchnia suknia od 8 da 30 złr.
Ubiór w iosenny......................   16 .  AO „
Ubiór l e tn i ............................ * «  "  36 l
Ubiór sa lonow y.................... „ 28 „ 45 „
Surdut domowy lub kancel.. „ 4 „ 10 „ «
Ł i b e r y e  w wielkMl wybbrze.

Zakład wypożyczania sukien

żywane ubiory w najlepszym stanie sprze­
dają się bardzo tanio. r i •"tJl (858-25-40

TTT-

W Nosówce poczta Rzeszów
do sprzedania 

kilkadziesiąt owiec 
i jagniąt,

rasy krajowej krzyżowanej z angielska 
Southdown, oraż dwa b a r a n y  czystej Krwi j 
Southdo ' n. Bliższa wiadomość na miej­
scu. (1 1 6 3 -2 -3 )

o bocie, 
zrobić.

ani-

najwięKszy 
bryczny

łin tw ie j m ówić 
wo ż e liw o

P ie rw sz y  i 
S k ład  fa-

O B Y W I  A l własnego wyrobu
EMANUELA STERNA w WIEDNIU

S ta d t M ariengasse  N r. 2, 
zaleca ogromny wybór najgustowniej szych 
w ytw ornie a szczególnie trwale wykona­
nych towarów, z najrozmaitszego materyału 
I gatunków skór po następujących zadzi-

rW£‘ wiająco niskich cenach.
h a m a n b l  m ę sek ie  (853-10) 

kozłowe i cielęce' złr. 4.S0, 5, 5.5u, 6. złr. 
„ obSadz. skórką rękaw. złr. 5. 5.50, 6.#ęki 

i, kakołkami śrubami, kapami z poczwórną 
ipodeaz- złr, 6 5p, 7-508. — z ros. lakieru, 
gładkie, obsadzane, złr. 5 ,6  60, 6,7, 7‘5o.— 
z salonowego lakieru złr. 5, 5 50, 6, 6-50.

dto óbś. kol. skórą, złr. 6,6.60, 7, 7.50. 
Kamaszki sukienne i pilśniowe dla cierpią.

i ■ K a m a m k l  d l a  c f i ło p c r iw i
matowe, cielęce, złr. 2-20. 2-80, 3, 3-50.

Hamaukl damskie i 
prunellowe, aksamitne z obcasikami, złr. 
J.80, 2 10, 2-50 , 2-80, 3, 330, 3-50, 4 .-  
now. kształ. złr. 3-50, 4, 4-50, 6, 6. z gu­
mami, złr. 2-50, 2-80, 3, 3-30, 3-80, 4-50 
ze skóry matowej, kozłowej, glanc., ciel.

z pół-podesz. złr. 3,3-50,. 3 80,4. 
dtp z qajlep. gat. zł. 4-60, 5, 5-50, e. 

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśnio­
we, z podw. przyśrub. lipskiemi podeszw. 

złr. 4, 4-50, 6, 5-5.0, 6, 6-50, 7 50, 8.
Kamaszki dla dzieci« 

aksam,, prunell., skórkowe, 90 ct. do 3-50.
Kamaszki dla dziewcząt: 

aksamitne, skórkowe i prunelOwe złr. 2, 
2-50, 2-80, 3, 3-50, 3-80, 4.

W ielki S k ła d  K am aszków damskich  z ob­
casikami kork, odzłr. 5 do 6.50 obok wielu 
niewymienionych gatunków ze sukna, futra, 
jedwabiu, atłasu, itp.. zawsze w zapn ie. 
Cenniki na żądanie przesyłamy darmo. 
jjjaj£~Zamówk*nia według miary ł naprawy 
będą najszybciej wykonywane. Polecenia za­
miejscowe wypełniają się za pobraniem po­
cztą. Kupujący hurtownie otrzymują zniżkę.

w

wprost z Mokki (Yemen) w Arabii sprowadzona tt 
orl£1|'aJuyęh seronach po 1O funt. w. sprzedaje się 
P° "• 3° kr. w. a. za seron w Wiedniu Ora- 

,  29 im  łnnern des Trattnerhotes, ca
wschoam o-indyjskim  Magazynie kaw y  gdzifl 
lii - -  w,®)k,*e ilości najlepsze) kaw y  po 57, 66, 
70, 75, 80 kr. do 1 fl 10 kr. za funt wied. za- 
wsze są ^  zapasie. Przesyłki na prowincyi przy 
odbiorze 30 funtów usknteczniają się za potrącą 
niem należytości opłatnie aż do ostatniej stacyi 
kolei lub statku parowego. Tamże jest równie! 

wielki skład naj pyszniejszejHFRRATYśuieżeg0 zbioru, C o n g o u , S ou- U J jU U H l I c h o n g  Wszelkie o-ntnnki h orl .....................n S wszelkie gatunki h e r b a
ty  familijne), mieszaniny cesarskiej.  .. -   ej po 2, 3, 4, 5,
6, do 10 fl za 1 faiit. w. i prawdziwego R n - 
■nu J a m a j k a  po 1 fl. do 2 50 kr. za butel­
kę. Wyborny stary kognac, arak, esseneya pon- 
cz iwa, wprost sprowadzane, francuzkie i holen­
derskie likiery. (792-9-36)

S im o n  d r a n i c h s t a d t e n .

do znaczenia,niewy,,ie'Farbę uu nuuwcma, r«ińą,
do zn aczen ia  sam em u b ie lizny , 

przez co znaczenie tejże nicią jest zbyte­
czne, sprzedaje podpisany z zaręczeniem, 
przeto dla zakładów, instytutów,* w ogóle

Pieczątki . . . ______  _...___
wraz z poduszką do tarby 40 cent. Te sa­
me z monogramami 90 cent. Korona 40 c. 
Cytry na sztukę 6 ct. W z o r y  d o  d r u ­
k o w a n i a ,  s z a b lo n y ,  r o b o t y  r y t ą .  
w n ic z e  rachuja się najtaaiej. P a p i e r  
l i s to w y  lub K o p e r t y  białe, za 100 
sztuk 35, f-5, 75 cnt. Korony 65 ct. Druk 
monogramów za H O sztuk 45 ct. Obsta- 
lunki za pobraniem. (978 6-20}

ME. M t e t t e l h e i m  w W iedniu, 
Gartenbaugebaude._________

A ? TMY Duszność, chrypka, katary zada- 
U l )  A 1*1 A ■ wnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują w jednej chwili 
po użyciu Rurek anti-astaatycznych p. J L e v a l  
s e u r a ,  19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Krakowie w apt. p. I. TraO- 
czyóskjego )pod firmą Brunona Miczyóskiego)-  
we Lwowie w aptece pana Piotra Mikolasza. 

(1974-6)

P recz  z Siwizna!Woda Pani Dorat
11, rue de Caumartin a Paris. 

Użycia jednego flakonika Wody D orat
k “e8m n r Z T ,,,A “i e?m3!lny m ' f Bt Brod-l • j » uicDuiyinyui i

tu™ C gPorV £ t ™ % Ż ^ Z  t ° SOm na~
n onym wynalazkiem: tania, nieszUodlwa 
n e jest bynajmniej farbą; bardzo skutecz­
nie zapobiega w ypadaniu włosów i  le­
czy wszelkiej natury w yrzuty naskóme.

D ostać można w Krakowie w ap­
tece p. I. Trauczyńskiego (pod firmą 
Brunona Miczyńskiego, we Lw ow ie 
w atp. P iotra Mikolasza. (561-12 )

Kurcze e p i l e p t y c z n e  (p a­
daczkę), leczy specyalny 

I ekarz padaczki Dr O. Killisch 
w Berlinie M ittelstrasse Nr. 5. Za­
miejscowych listownie. — Przeszło 
stu  wyleczonych. (^77- 16

K ą p i e l e  s ł o n e  i m o r s k i e
w Kołobrzegu (Colberg).

a

Nadzwyczaj korzystno i najpewniejsze umieszczenie kapitału
n a s t r ę c z a j ą

I/In t v  z i s T i n i i :
c. k. uprzywil. galicyjskiego

W . I *  Ł  A . I l i

„  _ ,  Ł atw y dojazd jak o  do stacyi kolei żelaznej.
‘koilcei» Maja otwarte będą kąpiele słone

Czerwca kąpiele'm orskie.
N ow o w y b udow any  dom  kąp ielow y , dla d am , o d p o w ied n i je st powiększaj.- 

cej się ilości gości kąpielowych, znaczenie powiększony, opatrzony wszelkiem* 
potrzebnemi urządzeniami.

Do wskazania mieszkań wszystkim wymaganiom odpowiednich 
lenia wszelkich bliższych wiadomości gotową jest

(975-3 4 ) D yrekcya kąpiel morskich.

d o  u d z ie -

1. Listy te

K redytow ego  W ło śc iań sk iego .
2.
3.

4 .

i r A » r a n i n Certowuj? się PL°  ®  s ^a  rocznip? kupony odsetkowe n i e  p o d l e g a ł a  o p o d a t ­
k o w a n i u  1 wypłacane będą co pół roku na dniu- 1 stycznia i 1 lipca. ^  « !» « « « *
Rzeczone obligacye biorą stosunkowo u d z i a ł  W  5 t t %  czystego zysku Zakładu. *-■

ciągnięcie takowych za wypłatą nominalnej wartości nastąpi najdalej w p i e t n a s t l l ;  l a t a e l l  drogą 
corocznego losowania.

7.

6.

Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i służyć jako kaucyę, a ku­
pony tych hstów wypłacone będą bez wszelkich potrąceń t a k ż e  I  w e  W i e d n i u  w  c .  k .  u p r z .  
B a n k u  z w i ą z k o w y m  ( V e r ó i n  s b a n k . )
Posiadacze tych listów zastawnych w wysokości 1 0 .0 0 0  złr. maja prawo głosowania na walnem zgromadze- 

Zakładu. ' vmu

7.

Za dokładne oprocentowanie, punktualną wypłatę dywidendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statutów, 
poręcza Zakład całym swym majątkiem łącznie z funduszem rezerwowych do którego wpływają oprócz wkładek 
wstępnych od członków, jeszcze i 3 0  procent rocznie z czystego zysku, tudzież odpowiada ogółem swoich hi- 
potekowanych albo zastawem zabezpieczonych kapitałów.

j l r t r T w ^  na P0*yczki dIa. g ° sP 0 'arsfw gruntowych, a mianowicie jn-

8.
w a ^ ś^ g ^ p o d a r ^ tw ^ ^ ć d łu g ł sto° razv ^wzietJ' 'Vsrtości gruntu (jbudyiików nie wliczając), przyczem przy jęto 
Przed wvstawienem iuob „kf- razy wzlSteJ kwoty stałego podatku gruntów, go, z pominięciem dodatku.

.Wykazano Pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośne kwoty hi-

9.

10.

z pominięciem dodatku.
. . .  1k , wynazano pod kontrolą c. k. komisarza rządowego, że odnośn

darstwie; prócz tego ^* Pr3Wem Za8taWU' Z0Sta/y zabezPieczone na obciąionem pożyczką go'spo-

Poręcza za wszelkie zobowiązania Zakładu względem osób trzecich przyjęte, co najmniej d z i e s i ą t ą  C Z ę Ś Ć  
wszystkich udzielonych przez Zakład pożyczek, które ubiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątku 
zakładowego tytułem wkładek udziałowych. <-
Nadto poręczają w z a j e m n i e  i  s o l i d a r n i e  także wszyscy dłużnicy do jednego powiatu należący 
za wszelkie w tym powiecie udzielone przez Zakład pożyczki.

, , . . . Zważywszy, że Zakład udziela pożyczki za przyzwolonemi temoż 12-procentowemi odsetkami; dalej, że 
właścicielom mniejszych posiadłości'w Gałibyi i Bukowin.e, którzy więcej niż trzy-piąte ludności stanowią i tyleż 
ziemi zajmują żadne mne źródła do zaczerpnięcia kapitałów nie są-przystępne, i że z tej przyczyny przy tak znacz­
nej potrzebie kapitałów dla gospodarstw w obudwu tych krajach koronnych, wszystkie kapitały, któremi Zakład roz­
porządza, ciągle znajdą spożytkowanie; zważywszy nareszcie, że Zakład od wszelkich strat wielostronnie jest zabez­
pieczony: przeto spodziewać się należy z pewnością znacznej dywidendy

Listy zastawne ces król. uprzywilejowanego galicyjskiego Zakładu kredytowego włościańskiego zasługują 
więc tern . bardziej na uwzględnienie kapitalistów, de że takowe z jćdnej strony jako Listy zastawne nastręcza ą 
umieszczenie kapitału korzystne i pewne, zabezpieczone majątkiem ziemskim i S o l i d a r n a  n o r p k a  W i P -  
l u  t y s i ę c y  g o s p o d a r z y  uzdolnionych do kredytu, z dnigiej zaś strony podają one właścmielom wszel­
kie prawa i korzyści, które uzyskują współuczestnicy w przedsiębiorstwach a k c y j n y c h .

Powyższych Listów zastawnych nabyć można w Domu bankowym JF. «7. Hirchmauertl
i Syna  w K r a k o w i e ,

*•<? (1208 - 1-12 )

CHEFS-D’OEUVRE d e TOILETTE! 
(Najslynm efsze środki toaletowe!)

D™ B ćringniera
SPIRYTUS KORONNY

(Q u in te s s e n c e  d ’E a u  d e  C o l o g n e )
Orygin. flaszka * ł r .  l - a s  i  9 5  c „ n t .

Najdoskonalszego gatunku nietylko jako nieoszacowane pachnidło i woda do mycia, 
ale także jako znakomity środek lekarski ożywiąjący i wzmacniający siły żywotne!

D ra B ó r l n g i i l e r a

(OLEJEK DO WłOSÓW Z KORZENI ROŚLIN,
w  flakonach na d łuższy użytek w ystarczający, po 1 złr.

r.<v n n omrl riAurin dm' .łlcruT/ik oh larlmlr a ...  Ii:. i.składający sg z najodpowiedniejszych składników roślinnych na utrzymanie 
wzmocnienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jakoteż w eelu ustrzeżenia* 

się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry.

 ̂ Dra B ć r i n g n i e r a
Roślinny środek  do farbow ania 

włosów.
(K om pletny w  puzderku z szczotkam i i m iseczkam i; 5  złr. w. a.)

Uznany jako zupełnie odpowiadający  celowi i całkiem nieszkodliwy, 
aby ufarbowac trwale tak zarost głowy i brody jakoteż i brwi we wszelkich 
możliwych odcieniach.

I W  Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, stwierdzone swemi chwa- 
lebnenai własnościami, sprzedają p o d  z a r ę c z e n i e m  t o ż s a m o ś c i
wyłącznie tylko następujące firmy;

w  KRAKOWIE jedynie pan W .  RedyK, apt. i p. J .  J a h n ,
W^ B ia łe ,J  jp. Leoprld Schwanzer— w B e ł a l e  p. A. W, Grot, . w Borszczo-

Sp. — w Brodach p. Ewa Kornfeld i p. Franciszek 
pan B. Fadenhecht. — w Buczaczczu p.

wie p. A. Niemczewski i
Gomoiiński aptek. — w Brzeżanach pan B. Fadenhecht, __
A. Kercel i Popow icz-w  B o c h n i  p. Paweł Niedzielski, w C z e r n io w c a c h  pp. 
Ign. Schmreh i J. Szegierski, — w ltro l* o l» y c * y  P Rosenheim —. ^  Q 0 r- 
l i c a c h  p. Walery Rogawski apt., — w « r ó d h u  p. Tomaszewski apt. _  w t j r y . 
h o w ie  p. Alojzy Muszyński,— w J a r o s ł a w i a  p. Rohm apt. — w J a s s a c h  pan 
Michał Neumann, — w K o ł o m y i  p. Joel Adlerstein, — w K r o ś n ie  p Antoni 
Krzysztoforski -  we L w o w ie  pp. J. F. Kleina wdowa p. Zygmunt RnM-er ant 
p. Fryd. Schubuth, p A. Berliner aptek, (przedtem Laneri), i p p iotr Mikolasch’ 
— w Lisku pan Robert Barański aptek., — w W a n a s t e r z y s k a d j  D j_ Lip- 
schiitz — w t l i  li a  l i  ii c ii c li p. Stanisław Miedhcki aptek. — w y ty A ie n lc a c łt  
p. F. Sendler, -  w I o w y m  - T a r g u  pan Karol Laur,-  w ^ o w y m  8 ą c z u  
p. Ignacy Garan — w Prxemy^u p. Edward Machalski, w rraeworgUwi d. 
Feliks Świtalski apt. — w Hailowcach pan Karol Teichmann — w Rawie 
Ruskiej p. Ant. Distl w Rzeszowie p. Ignacy bchaiter i Sp. —’w Sadouńrze 
p. A. St. Bursa -  w Sanoku p Jan Zarewicz, -  w Samborze p. Antoni Kro­
mer — w Sędziszowie pan Jan  Kownacki, — w Stryju nan j  German — 
w Skałacie p. T. Dziembowski — w Sokalu pan A. W. Grot — w Stani­
sławowie pa Ferd. Stecher apt, dawniej Tomanek, — w serecje D j  j jem_ 
pniak,— w Suczawie p. J. Szegierski— w Tarnowie p W T A Wielóffórski 
i Henryk K o y ,-  w Tarnopolu pan A. Moizwetz i p. W al Stochiewicz- w W » !  
dowicach p. F. Foltin,— w Zaleszczykach p. Jć zef Kodrebski — w *ół 
kwi p. Resie Barbag, -  w garawnie p. Władysław Posteosli. ’ (835-5-8)T
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